
Nr. 121. Lwów dnia 28. Maja 1801.
W y c h o d z i  w e  L w o w i e  c o d z ie n n ie ,  w y ją w s z y  p o ­

n i e d z i a ł k i  i d n i  n a s t ę p u j ą c e  p o  ś w i ę t a c h  u r o c z y s ty c h .
C e n a  p r e n u m e r a t y  w e  L w o w i e  w y n o s i  n a  r o k  

c a ł y  1 6  z ł . ,  n a  p ó ł  roku 8  z ł . ,  n a  k w a r t a ł  4  z ł .  —  
z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  w  k r a j u  n a  r o k  c a ły  2 0  zł. ,  
n a  p ó ł  r o k u  1 0  z ł . ,  n a  k w a r t a ł  5  zł.  w. a .

M ie s ię c z n ie  d l a  L w o w a  1 z ł .  3 5  k r .  w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Wtorek.
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38Zo tu a  p r z y j m u j e  A d m i n i s t r a c y a  „ G ł o s u 11 z 

o p i S ^ ; * i  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t )  z a  p i e r w ­
s z e  { '" je d n o ra z o w e  u m i e s z c z e n i e  p 0 1 0  c e n t ó w ,  z a  
k a ż d e  n a s t ę p n e  p o  5  c e n tó w ,  z  d o d a t k i e m  n a l e ż y to ś c i  
s t ę p lo w e j  p o  3 0  c e n tó w  o d  k a ż d e g o  u m ie s z c z e n i a .  -  
L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n ie  o p i e c z ę t o w a n e  n i e  f r a n k u j ą  s i$  

B i u r o  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i  „ G ł o s u  “ w  r y n k u  
w  d o m u  n a r o ż n y m  p o d  I. 1 7 9 .  n a  d r u g i e m  p i ę t r z e .

Lwów dnia 27, maja.
P o w i e d z i e l i ś m y  w  n a s z y m  s o b o t n i m  n u m e ­

rz e ,  z e  p o s t ę p o w a n i e  o b e c n e g o  M i n i s t e r y u m  n i e  
j e s t  n i c z e i n  i n n e m ,  j a k  t y l k o  p r z e d ł u ż e n i e m  K a ­
r b o w s k i e g o  s y s t e m u  p o d  z m i e n i o n e m i  c o k o l w i e k  
f o r m a m i .  D o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  w y s t ą p i ł y  w ł a ś n i e  
W t e j  k w e s t y i  d o  z a w z i ę t e j  z e  s o b ą  w a l k i  d z i e n ­
n i k i  w i e d e ń s k i e .  P i s m a  c e n t r a l i s t y c z n e  p o d  p r z e -  
w ó d z t w e m  m i n i s t e r y a l n e j  „ D o n a u - Z e i t u n g “ , k t ó ­
r a  z r e s z t ą  j u ż  t e r a z  w c a l e  n i e m i n i s t e r y a l n ą  w o ­
j u j e  b r o n i ą ,  u s i ł u j ą  d o w i e ś ć :  ź e  M i n i s t e r y u m  p. 
S c h m e r l i n g a  o d p o w i a d a  z u p e ł n i e  s w o j e m u  p o w o ­
ł a n i u ,  i e  j e g o  p o s t ę p o w a n i e  z g o d n e  j e s t  z C e s a r ­
s k i m  d y p l o m e m ,  m o w ą  t r o n o w ą  i o d p o w i e d z i ą  C e ­
s a r z a  n a  a d r e s  R a d y  P a ń s t w a ,  ż e  m a m y  k o n s t y -  
t u c y ę  w c a l e  z a d a w a l a j ą c ą ,  ż e  p a t e n t y  z d n i a  2 6 .  
l u t e g o  s ą  d o s k o n a ł e  i t.  p . ,  —  i o d p o w i a d a j ą  i m  
z a ś  n a  t o  d z i e n n i k i  b r o n i ą c e  z a s a d y  a u t o n o m i i  i 
n a r o d o w o ś c i ,  d o w o d z ą c  f a k t a m i :  że  M i n i s t e r y u m  
p .  S c h m e r l i n g a  n i e  o d p o w i a d a  w c a l e  s w y m  o b o ­
w i ą z k o m ,  ż e  j e g o  p o s t ę p o w a n i e  j e s t  w b r e w  p r z e ­
c i w n e  w y ż  w y m i e n i o n y m  o b j a w o m  N a j w y ż s z e j  
w o l i ,  ż e  k o n s t y t u c y i  w c a l e  n i e  m a m y ,  ż e  p a t e n t y  
z l u t e g o  s ą  z u p e ł n i e  c h y b i o n e ,  z g o ł a  ż e  M i n i s t e ­
r y u m  o b e c n e  j e s t  ż y w y m  w y r a z e m  B a c h o w s k i e g o  
s y s t e m u ,  z t ą  t y l k o  j e d n ą  o d  n i e g o  r ó ż n i c ą , ż e  
s y s t e m  t e n  u t r z y m y w a ł  p r z e z  c z a s  s w y c h  r z ą d ó w  
p r z y n a j m n i e j  p o z o r y  j a k i e g o ś  p o r z ą d k u ,  a  d z i s ia j  
n a w e t  i t e  p o z o r y  z n i k n ę ł y ,  u s t ą p i w s z y  m i e j s c a  
a n a r c h i i .  W y b o r n y  w  t e j  k w e s t y i  a r t y k u ł  p o d  
n a p i s e m :  „ G d z i e  j e s t  a  n a r c  h  i a ? “ p r z y n i o s ł y  
w c z o r a j s z e  „ N e u e s t e  N a c h r i c h t e n “ , k t ó r y  t a k  d a J e -  
c e  p r z y p a d a  d o  n a s z y c h  p r z e k o n a ń ,  iż  n i e  m o ż e ­
m y  s i ę  o p r z e ć  p o k u s i e ,  a ż e b y  g o  n i e  p o w t ó r z y ć  
W s t r e s z c z e n i u .

„Gorliwi zwolennicy i przedstawiciele Schmer- 
lingowskiego system u*, pisze ten dziennik w 1 4 0  nu­
merze, „załam ują ręce nad tą  anarchią i swawolą, 
która teraz ma w pół-wolnych W ęgrzech panować. 
N iem ieccy podrożni, którzy się do tego dzikiego kraju 
u d a li, opowiadają nam wprawdzie , że ani śladu tej 
zatrw ażającej anarchii nie dostrzegli, lubo zarazem  
nas upew niają, że także i od policyi nie byli napa­
stowani. Jedyną rzeczą , która niem ieckiego podró­
żnika w W ęgrzech zadziwia, je s t  jedność w p olity ­
cznych opiniach, która od granic do granic we w szy­
stkich warstwach społecznych tego kraju panuje. J e ­
dność ta  wszakże musi być koniecznie zadziwiająca  
dla kogoś tak iego , który się przyzw yczaił z w iedeń­
skimi politykam i obcować, albo który o zgodnych ży­
czeniach i potrzebach m ieszkańców austryackiego  
Państw a z rozpraw R ady państwa się dowiaduje. A- 
narchii w pojęciach z tam tej strony L ejty  bez w ą­
tpienia n i e  m a ;  ale z tej strony L ejty  tylko jedno  
polityczne pojęcie je s t  niew zruszone, a to pojęcie 
g w a ł t u .  Czy ten gw ałt występuje w im ię rządu 
absolutnego, czy nazwanego konstytucyjnym , to o- 
statecznie dla losów A ustryi je s t  obojętnem. W szystko  
zaś, co po za granice pojęcia gw ałtu przechodzi, s ta ­
nowi tu taką plątaninę życzeń i widoków, którą roz- 
plątac się nie udało dotąd ani p. Schm erlingowi, ani 
też R adzie Państwa."

. ”4 leż Przyoajmniej w machinie państwa, w or­
ganizacji wewnętrznej i adm inistracyi nie m asz u 
nas anarchii, powiadają nam głosem  tryumfującym  
centralizatorowie:  ̂ „„M y żyjem w pokoju i ładzie, 
w gołębiej cichości płacim y podatki, stosujem y się 
do rozporządzeń urzędów, oczekujem y cierpliw ie te ­
go co nastąpi i okazujem y się tak godni naszego no­
wego pow ołania, jak  to konstytucyjnym  obywatelom  
przystało. “ “

„I któżby tem u zaprzeczył ? N a pozór w szyst­
ko się dzieje tym sam ym spokojnym , porządnym  
try b em , do jakiegosm y od la t dwunastu przyzw y­
czajeni. M ożemyż jeszcze więcej pożądać? Mamy kon­
sty tu cyę , p. Schm erling nas o tem zapew nia; chce­
my rządzić konstytucyjnie, P- L asser klnie duszę i 
ciało, pod konstytucyą musimy pozostać, i jeś li W ę­
gry temu nie chcą dać wiary i wym agają jeszcze in ­
nych gwarancyj, to zostaną zmuszeni żyć z nami kon­
s ty tu c y jn ie N ic  niem asz piękniejszego, jak taka kon­
stytucyjność . hto nie chce być tak samo konstytu­
cyjnym jak my, ten nie wart żadnej konstytucyi?

_ »A le jakzeto dziecinne są wasze konstytucyjne 
pojęcia! jak łatwo wsunąć wam jakąś zabawkę do 
ręki i wpoić w was w iarę, że posiadacie -  władzę 
parlam entarną !“

„Marnyż my konstytucyę? żyjem yż konstytucyj- 
m e ? m e masz u nas anarchii? jesiżo  i  prawda?"

„Coz t o  je s t  anarchia? po niem iecku- bezpra­
wie. Jużci bez wątpienia praw mamy więcej niż trze- 
ba. Praw  niem al ty le jak urzędników -  a ustaw  
okólników i dodatkowych rozporządzeń ty le i le u r z e ’ 
dników nadliczbowych. A le któż. Zna te  ’w szystkie 
prawa, ustawy i rozporządzenia? Czyż jest choćby 
nawet urzędnik, któryby nam potrafił powiedzieć czy 
ta  albo owa ustawa jeszcze je s t  praw om ocną, ’ czy  
przez jaką dodatkową ustawę nie . została zniesioną  
czy w tym  albo owym wypadku w skutek jakiegoś 
o s o b n e g o  rozporządzenia nie n a l e ż y  u wyższej w ładzy  
o b ja ś n i e n i a  z a s i ę g n ą ć ?

l u  leży zaraz jedna część anarchii. Ustawy  
wodzą się za łby ze so b ą , urzędnicy wodzą się za 
łby z ustawami, urzędnicy wodzą się za łby pomię­
dzy sobą a przy tem  w szystkiem  każdy to robi, 
co mu się podoba, j z czeg0 może się przed swem  
sumjei i m i, albo przed swym przełożonym usprawie-

„Maniyż m y konstytucyę ?“
„Przejrzyjm y tylko protokoły policyjne: iłeżto  

dzienniki w ostatnich czasach otrzym ały ostrzeżeń, 
ile im skonfiskowano numerów, a ile z nich nie u le­
gło zakazom ? A  ilu obywateli internowano, konfino- 
wano albo pod dozór policyjny oddano?"

„Mamyż my konstytucyę?"
„W życiu konstytucyjnem wolno przecież m ó­

wić swobodnie, nietylko w R adzie P ań stw a , nietylko  
w dz ienn ikach ,  nietylko w gościnie i przy herbacie, 
ależ i w kole poważnem, gdzie m ężowie publicznie 
się na to gromadzą, ażeby radzili o sprawach publi­
cznych^ Czyz i to nam niewolno ? A  nie. N aw et po­
słowi nie wolno się z swymi wyborcami porozumieć.
I  zakaz ten me Wyp|y Wa z U staw y Związkowej z r. 
1852, która tylko Stow arzyszeń akcyjnych i ochro­
nek dotyczy, ale przy nosj g0 nowa konstytucyjna u- 
stawa nowego konstytucyjnego ministra."

„A  tak je s t bardzo w iele rzeczy, które jaw nie  
dowodzą, ze en przesławny konstytucyjny porządek  
jest bardzo wątphwej wartości — a my mimo niego  
żyjem y w daleko rozwioźlejszej anarchii, niżeli zu ­
chwali W ęgrzy za  Lejtą."

„U nas panuje anarchia w głow ach, w u sta ­
wach, w obecnych stosunkach, w ż y c z e n i a c h ,  widokach 
i wymaganiach Ile głów , ty le  rozumów -  a na nie 
wedle zdania centralistów , je s t  tylko jedno lekarstwo: 
oto należy na w szystkie głow y zaciągnąć gęsto utka­
ną szlafmycę, albo m iecz nad niemi zawiesić. Taka 
ogolna szlafmyca,— to konstytucyą; a  m iecz— mniej­
sza o to, jakie je s t  jego nawisko, ale niech nas Bóg  
brom od mego." ^

T a k  p i s z ę  „ N e u e s t e  N a c h r i c h t e n “ . G d y b y ś m y  
t a k i m  s a m y m  t o n e m  p i s a l i ,  d o  j a k i e g o  zreszlą  
r o z j ą t r z e n i e  p o w s z e c h n e  d o p r o w a d z i ł o  d z i s i a j  w szy­
s t k i e  d z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e ,  a  w  k t ó r y  p o p a d ł a  j u ż  
n a w e t  m i n i s t e r y a l n a  „ D o n a u - Z e i t u n g “ , t o  b y ś m y  
m o g l i  d o d a ć  d o  t e g o :  iż  n a s z e m  z d a n i e m  j e s z c z e  I 
d a l e k o ' l e p s z c m  b y ł o b y  n a  t ę  a n a r c h i ę  l e k a r s t w e m ,  j 
g d y b y  o b u d w ó c h  ś r o d k ó w  r a z e m  u ż y ł o .  W t ł o c z y ć  ’ 
ludom  na g ło w ę  taką k on sty tu cyę —  szlafm yce, a i 
n a d  i c h  g ł o w ą  z a w i e s i ć  m i e c z ,  s t a n  o b l ę ż e n i a ,  to  * 
b y ł b y  ś r o d e k  n a j l e p s z y .  I m ó w i ą c - p r a w d ę  t a k i  I 
j e s t  w ł a ś c i w i e  d z i s i e j s z y  s t a n  r z e c z y ;  t a k i m ' p r z y ­
n a j m n i e j  n a m  s i ę  w y d a j e ,  k t ó r z y  ż y j e m y  w  G a -  
l i c y i—

P o r z u c a j ą c  j e d n a k ż e  t e n  c i e r p k i  t o n  n i e m i e ­
c k i c h  d z i e n n i k ó w ,  o d  k t ó r e g o  m y  d o  t r a w i e n i a  n a ­
s z e j  g o r y c z y  z m u s z a n i ,  j e s z c z e  s i ę  z a w s z e  b r o n i ­
m y ,  w i n n i ś m y  z r o b i ć  u w a g ę : iż j a k k o l w i e k  „ N e u e ­
s t e  N a c h r i c h t e n "  d a ł y  b a r d z o  t r a f n y  o b r a z e k  p a ­
n u j ą c e j  o b e c n i e  w  a u s t r y a c k i e m  P a ń s t w i e  a n a r c h i i ,  
p r z e d s t a w i ł y  n a m  w s z a k ż e  t o  t y l k o ,  j a k  s i ę  s t a r o ­
d a w n a  a n a r c h i a  n a  n o w e m  k o n s t y t u c y j n e m  p o l u  
w y d a j e ,  a l e  n i e  w y k a z a ł y  g ł ó w n e g o  n a  t e r a z  a 
w c a l e  n o w e g o  j e j  ź r ó d ł a .  N a s z e m  z d a n i e m  ź r ó ­
d ł e m  t e m  j e s t  M i n i s t e r y u m  p. S c h m e r l i n g a .  M i ­
n i s t e r y u m  to  b o w i e m ,  k t ó r e  o b j ę ł o  r z ą d  P a ń s t w a ,  
a ż e b y  n i e m  r z ą d z i ć  n a  z a s a d z i e  C e s a r s k i e g o  d y p l o ­
m u ,  k t ó r e m u  z a s a d ę  t ę  z a l e c o n o  p o w t ó r n i e  z g ó r y  
w  m o w i e  t r o n o w e j  i p o  r a z  t r z e c i  j e s z c z e  vv o d ­
p o w i e d z i  C e s a r z a  n a  a d r e s  R a d y  P a ń s t w a ,  M i n i ­
s t e r y u m  t a k i e ,  k t ó r e  c o  c h w i l a  o t r z y m u j e  r o z k a ­
zy  w p r o w a d z e n i a  w  ż y c i e  z a s a d y  n a r o d o w o ś c i  i 
a u t o n o m i i ,  a  m i m o  to  d z i a ł a  w  d u c h u  c e n t r a l i -  
z a c y i  i w s z y s t k i e  s i ły  w y t ę ż a ,  a ż e b y  n a  k o s z t  a u ­
t o n o m i i  z c e n t r a l i z o w a ć  w ł a d z ę  a  n a  k o s z t  n a r o d o ­
w o ś c i  d a ć  ż y w i o ł o w i  n i e m i e c k i e m u  p r z e w a g ę , __
M i n i s t e r y u m  t a k i e  j e s t  o c z y w i ś c i e  w  s p r z e c z n o ś c i  
z f u n d a m e n t a l n e m i  u s t a w a m i  P a ń s t w a ,  o c z y w i ś c i e  
Sl§ j e f y  p r z e c i w k o  w o l i  N a j w y ż s z e j  a  z l ą d  o c z y ­
w i ś c i e  j e s t  g ł ó w n e m  s i e d l i s k i e m  a n a r c h i i .  J e s t  t e ­
d y  b e z  w ą t p i e n i a  n i e z m i e r n i e  w i e l e  n i e ł a d u ,  z a _ 
m ę t u  i a n a r c h i c z n y c h  ż y w i o ł ó w  w  t e m  w s z y s t k i e m  
c o  P a ń s t w o  o d z i e d z i c z y ł o  p o  m i n i s t e r y u m  B a c h o w -  
8 ' e m ;  a l e  g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m ,  z k t ó r e g o  d z i s i e j s z y  
u i e  a d  '  z a m ę t  w y p ł y w a ,  g ł ó w n ą  p o d s t a w ą  n a  k t ó r e j  
s ,5  ( z i s i e j s z a  a n a r c h i a  o p i e r a ,  g ł ó w n y m  o ł t a r z e m ,
Z , ^ r e g o  pęd o t r z y m u j e  i w  k t ó r y m  czerpie'
0 u c  j e s t  M i n i s t e r y u m  p. S c h m e r l i n g a .  J a k i m  
s p o s o  n u ,  w  j a k i c h  n a d z i e j a c h  i w  j a k i m  c e l u
to  M i n i s t e r y u m  d o  d z i ś  d n i a  s i ę  u t r z y m u j e ?  __
j e s t  d la  n a s  z a g a d k ą ,  k t ó r e j  r o z w i ą z a ć  n i e  u m i e ­
m y  a  p r z y n a j m n i e j  r o z w i ą z y w a ć  n i e  c h c e m y .

W r ó ć m y  r a c z e j  d o  n a s z e g o  z a ł o ż e n i a .  D z i e ń -  
n i k i  n i e m i e c k i e ,  w ę g i e r s k i e ,  c z e s k i e  i i n n e  s ł o ­
w i a ń s k i e ,  d o w o d z ą  d o s t a t e c z n i e ,  ż e  to ,  c o  s i e  
d z i ś  d z i e j e  w  w e w n ę t r z n e m  g o s p o d a r s t w i e  a u -  
s t r y a c k i e j  M o n a r c h i i ,  n i e  j e s t c z e m  i n n e m ,  j a k  
t y l k o  p r z e d ł u ż e n i e m  B a c h o w s k i e g o  s y s t e m u .  S a  
t o  d o w o d y  j a s n e  i n i e z a p r z e c z o n e ,  s k ł a d a j ą c e  z e

s i e b i e  o b r a z  u d e r z a j ą c y  j e d n o l i t o ś c i ą  s y s t e m u  d o  
t e g o  s t o p n i a ,  ź e  z d a j e  s ię ,  j a k o b y  j e d n a  m a l o ­
w a ł a  g o  r ę k a .  N i e  j e s t  o n  j e d n a k  z u p e ł n y m , —  
b r a k  w  n i m  j e s z c z e  j e d n e g o  w a ż n e g o  r y s u , —  
b r a k  w i e ś c i  d o k ł a d n e j  o  t e m ,  c o  s i ę  d z ie j e  w  
n a s z e j  p r o w i n c y i .  A z a p r a w d ę  w a ż n y  t o  r y s ; 
b o  j e ż e l i  w i n n y c h  p r o w i n c y a c h  s y s t e m  B a c h o w -  
s k i  j e s z c z e  t y l k o  i s t n i e j e ,  to  u  n a s  ż y je  w  c a ­
ł e j  s w e j  p e ł n i ,  j e s z c z e  s i ę  d a l e j  r o z w i j a  i w ł a ­
ś n i e  t e r a z  n a j b u j n i e j s z y m  o k r y w a  s ię  k w i a t e m .

J a k  w  i n n y c h  p r o w i n c y a c h ,  t a k  t a k ż e  
i u  n a s  d y p l o m  C e s a r s k i ,  m o w a  t r o n o w a  i o d ­
p o w i e d ź  C e s a r z a  n a  a d r e s  j e s t  t y l k o  m a r t w ą  li­
t e r ą .  P r z y r z e c z o n o  n a m  a u t o n o m i ę  w  g m i n i e  
p o w i e c i e  i k r a j u ; a l e  n i e m a s z  z n i e j  d o t ą d  n i  
ś l a d u  a n i  w  g m i n i e , a n i  w  p o w i e c i e ,  a n i  t e ż  
w  k r a j u .  S k a r ż ą c  s i ę  n a  to ,  n i e  w y m a g a m y  
r z e c z y  n i e p o d o b n y c h .  W i e m y  aż  n a d t o  d o b r z e ,  źe  
t a k  g r u n t o w n a  r e o r g a n i z a c y a  n i e  m o ż e  b y ć  d z i e ­
ł e m  j e d n e j  c h w i l i .  T o  te ż  s k a r ż y m y  s i ę  t v l k o  
n a  to ,  c o  s i ę  d o t ą d  s t a ć  m o g ł o ,  a  c o  s i ę  p r z e ­
c i e ż  n i e  s t a ł o .  M o g ł o  s i ę  s t a ć ,  ż e b y  u r z ę d y  z a ­
c z ę ł y  o d t ą d  p o s t ę p o w a ć  w  d u c h u  t y c h  z a s a d ,  
j a k i e  u  g ó r y  z o s t a ł y  p r z y j ę t e  i i m  p r z e k a z a n e  
d o  u w z g l ę d n i e n i a .  A le  i t o  s i ę  n i e  s t a ł o .  W  u r z ę ­
d a c h  w i e j e  d o t y c h c z a s  d u c h  d a w n y ,  B a c h o w s k i  
i b i u r o k r a c y a  t a k  s a m o  b u r m i s t r z u j e  p o  k r a j u ,  
j a k  d a w n i e j ,  t a k  s a m o  u w a ż a  s i ę  z a  p a n a  a 
l u d n o ś ć  j a k o  s o b i e  p o d d a n ą ,  t a k  * s a m o  m a  s i ę  
z a  n i e t y k a l n ą  i n i e o d p o w i e d z i a l n ą  vv o b e c  o p in i i  
p u b l i c z n e j ,  t a k  s a m o  s t r a s z y  r z ą d ,  s i e b i e  i ł a t w o ­
w i e r n y c h  r e w o l u c y a m i , t a k  s a m o  w y w l e k a  d z i ś  
n a  w i d o w n i ę  d a w n e  s t r a s z y d ł o  „ d i e  p o l n i s c h e  
U m s l u r z - p a r t e i “ , z g o ł a  c a ł y  d z i s i e j s z y  s t a n  r z e ­
c z y  u w a ż a j ą c  z a  s t a n  r e w o l u c y j n y ,  b i e r z e  t ę  d ą ż ­
n o ś ć  d o  a u t o n o m i i ,  k t ó r a  s i ę  n a  n a j l e g a l n i e j -  
s z y c i  o p i e r a  p o d s t a w a c h ,  za z b r o d n i c z a  k o n s p i -  
r a c y ę  p r z e c i w k o  c a ł o ś c i  P a ń s t w a  i w z g l ę d e m  
n ie j  t a k  s a m o  s i ę  z a c h o w u j e ,  j a k  s i ę  z a c h o w y ­
w a ł a ^  p r z e c i w k o  k o n s t y t u c y j n y m  dążnościom  w  
r.  J 8 J 8 .  Z e  s i ę  t a k  d z i e j e ,  ż e  d y p l o m  c e s a r ­
s k i  i d a l s z e  w  t y m  s a m y m  d u c h u  p r z e z  N. P a n a  
p o o  i r e ś l a n e  z a s a d y  ż a d n e g o  n i e  z n a j d u j a  t u  u w z g l ę ­
d n i e n i a ,  n i e  m o ż e m y  s i ę  d z i w i ć  n a r e s z c i e ;  n i e  
m o g ą  o n e  b y ć  u w z g l ę d n i o n e ,  b o  n ie  c h c e  t e g o  
p .  S c h m e r l i n g ,  b o  i c h  s a m  n i e  u w z g l ę d n i a ,  b o  
d o  j e g o  w o l i  m u s z ą  s i ę  s t o s o w a ć  j e m u  p o d l e ­
g ł e  u r z ę d u .

A le  d l a c z e g o  n a w e t  i t e  z a s a d y  n i e  z n a j ­
d u j ą  t u  u w z g l ę d n i e n i a ,  k t ó r e  s a m  *p. S c h m e r ­
l i n g  w y p o w i e d z i a ł  i p r z y j ą ł  za  s w o j e ,  t e g o  j u ż  
w c a l e  m e  r o z u m i e m y .  W y g l a d a  t o  p r a w i e  n a  
b a j k ę  -  a  p r z e c i e ż  t a k  j e s t .  M a m y  0 d p a n a
S c h m e r l i n g a  d o k u m e n t y ,  k t ó r e  n a m  s ł u ź a  j a k o  
p r a w n e  p o d s t a w y  d o  n a s z y c h  w y m a g a ń .  S ą  n i e ­
m i  : o d p o w i e d ź  t e g o ż  p. M i n i s t r a  d a n a  d e l e g a c y i  
n a s z e g o  k r a j u  w  d n i u  Ł  s t y c z n i a ,  O k ó l n i k  d o  
N a m i e s t n i k ó w ,  p a t e n t y  z d n i a  26 l u t e g o  a  w r e ­
s z c i e  w n i o s k i  r z ą d o w e ,  p r z e d ł o ż o n e  S e j m o w i .  N a  
m o c y  t y c h  d o k u m e n t ó w  m i e l i ś m y  p r a w o  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  w i e l u  u l g  i u l e p s z e ń ,  z k t ó r y c h  n i e t y l ­
k o  w ie lo  s i ę  n i e  z i ś c i ł o ,  a l e  n a w e t  j e s z c z e  i to  
i o w o  s i ę  z m i e n i ł o  n a  g o r s z e .  I t a k  s p o d z i e ­
w a l i ś m y  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  ż e  j ę z y k  k r a j o w y  
z o s t a n i e  b e z  z w ł o k i  z a p r o w a d z o n y m  w  s z k o ł a c h  
s ą d a c h  i a d m i n i s t r a c y i .  C o  d o  j e ż y k a  i s t n i e j ą  
d a w n i e j s z e  n a w e t  n a  j e g o  k o r z y ś ć  p r z e p i s y  —  
a p r z e z  s z e s ć  m i e s i ę c y  j a k i c h ź e  to  j u ż  n i e  m o ­
ż n a  b y ł o  u t w o r z y ć  p r z e p i s ó w .  W s z a k ż e  n i e ­
t y l k o  ze  ż a d n y c h  n o w y c h  n a  k o r z y ś ć  j e ż y k a  n i e  
w y d a n o  p r z e p i s ó w  a l e  n a w e t  i d a w n e  l e ż ą  m a r ­
t w o  p o m i ę d z y  a k t a m i  —  a  n a  i c h  m i e j s c u  j ę z y k  n i e ­
m i e c k i  p a n u j e  w s z ę d z i e  w  t a k i m  s a m y m  s t o s u n k u  
j a k  d a w n i e j ,  a  n a w e t  w  w i ę k s z y m ,  b o  p o m i n ą w s z y  
j u ż  i n n e  n a  t o  d o w o d y ,  n a w e t  s a m  W y d z i a ł  S e j m o w y  
o t r z y m a ł  j u ż  t r z y  i n t y m a t y  n i e m i e c k i e .  P o  o g ł o ­
s z o n y c h  p r z e z  p.  S c h m e r l i n g a  z a s a d a c h  n i e  m i e ­
l i ś m y  w p r a w d z i e  p r a w a  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  że  b i u r o ­
k r a c y a  z o s t a n i e  z m n i e j s z o n ą  ; a l e ś m y  m i e l i  p r a w o  
s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  n i e  b ę d z i e  a n i  p o m n a ż a n ą , a -  
n i  t e ż  z a s i l a n ą  ż y w i o ł a m i  o b c e m i  z e  s z k o d a  k r a ­
j o w c ó w .  M i e l i ś m y  r ó w n i e ż  p r a w o  s p o d z i e w a ć  s i e  
ż e  b i u r o k r a c y a ,  j a k  j e j  t o  p. S c h m e r l i n g  w y r a ź n i e  
n a k a z a ł ,  b ę d z i e  r z e t e l n i e  u w z g l ę d n i a ć  o p i n i ę  p u b l i ­
c z n ą .  T y m c z a s e m  j a k  d a l e c e  b i u r o k r a c y a  u w z g l ę ­
d n i a  o p i n i ę  p u b l i c z n ą , w i d z i e l i ś m y  to  n a j l e p i e j  w  
c z a s i e  w y b o r ó w  i z r e s z t ą  o  s a t n o w o l n e m  j e j  p a ­
n o w a n i u  w s p o m n i e l i ś m y  j u ż  p o w y ż e j ;  —  a j a k 
d a l e c e  z a m y ś l a  r z ą d  t e r a ź n i e j s z y  u w z g l ę d n i a ć  z a ­
s a d ę  n a r o d o w o ś c i  i w  u r z ę d a c h ,  w i d z i m y  z tą d ,  ź e  

i w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  o  i l e  w i e m y ,  t r z e c h  u r z ę d -  
I n i k ó w  o b c y c h  w s u n i ę t o  t u t a j  w  u r z ę d y ,  z n a d e r

b o l e s n ą  k r z y w d ą  d la  p i l n i e  i z d o l n i e  u r z ę d y  s w e  
s p r a w u j ą c y c h  k r a j o w c ó w .  P o  o g ł o s z o n y c h  p r z e z  
p .  S c h m e r l i n g a  z a s a d a c h  m i e l i ś m y  p r a w o  s p o d z i e ­
w a ć  s i ę ,  ź e  p r z y n a j m n i e j  w n i o s k i  r z ą d o w e  b e d ą  
r a ź n i e  w y k o n y w a n e ,  a  W y d z i a ł  S e j m o w y  o t r z y m a  
Ze c z y w , s c , e  t ę  w ł a d z ę ,  k t ó r ą  g 0  o b d a r z v ł y  ' p a ­

k ó w  I ™  8k tÓ W  d o t >’c z ? c y c h  t y c h  w n i o -  
i e d e n  7 P °  - l i m i t o w a n i u  S e j m u

zarzut k - i n  n Waniemieckich tego
p c  w  - o T emUfi ? d , ,nVi’ 8 a m is ' m y  o d e z w a l i  p r z e c i w k o  t e m u  d z i e n n i k o w i  i p o w i e d z i e l i ,  ż e  to

§ t j k  p r ę d k o  s t a ć  n i e  m o ż e .  A le ż  d o  d z i ś  d n i a  
m i n ą ł  j u z  m i e s . ą c  c a ł y  o d  z a l i m i t o w a n i a  S e j m u - a  
W y d z i a ł  j e s z c z e  w c i ą ż  c z e k a  n a  t e  a k t a  „ a p r ó ź n o .  
N i e c h  j e s z c z e  k i l k a  t y g o d n i  z a c z e k a  — . a  w t e d y  
n i e  t r u d n o  m u  b ę d z i e  s t r a c i ć  n a d z i e j e ,  a z a l i  k i e ­
d y k o l w i e k  t e  a k t a  o t r z y m a . . .  L e c z  c z e g o ś m y  s i e  
n o g i ,  z n a j w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  p o  M i n i s t e r y u m  p 

S c h m e r l i n g a  s p . d z i e w a ć ,  to  w o l n o ś c i  w y g ra ża n ia  
o p i n i i .  U p e w n i e n i e ,  ź e  n a m  t a  w o l n o ś ć  b e d z i e  
d a n ą  i s t o t n i e ,  o t r z y m a l i ś m y  j e s z c z e  w  o d p o w i e d z i  
p. S c h m e r l i n g a  w  d n i u  4 .  s t y c z n i a  -  a P 0  w ó l -  
n o s c ,  d r u k u  t a k  m ó w i  O k ó l n i k  d o  N a m i e s t n i k ó w  

e  n i e  z o s  a w i a  n i c  d o  ż y c z e n i a .  P 0  t y m  p a r a ­
g r a f i e  O k ó l n i k a  m e  p o t r z e b o w a l i ś m y  s i e  n a w e t  
n i e c i e r p l i w i e ,  a ż e b y  j a k  n a j p r ę d z e j  zo s t ‘a ło  w y d a n e m  
n o w e  p r a w o  p r a s o w e ,  b o  j e s t  t a m  w y r a ź n e  z a l e c e n i e  
N a m i e s t n i k o m ,  a ż e b y  o d t ą d  o b c h o d z i l i  s i ę  z p r a ­
s ą  w  d u c h u  j a k  n a j o b s z e r n i e j s z e j  w o l n o ś c i .  A le

n i e  s t a ł o  I* O d  te* p a r a g r a f e m  w  r z e c z y w i s t o ś c i  
c L - n n f  Lr C z a s a  n , e v v i e m y  s a m i  j u ż  i le
s k o n f i s k o w a n o  n u m e r ó w ,  i l e  r o z d a n o  o s t r z e ż e ń  i
>Ie p o w y t a c z a n o  p r o c e s ó w  -  a  j e d e n  z d z i e n .  
n i k ó w  m i e j s c o w y c h  n a w e t  n a  k i l k o m i e s i ę c z n e  
s k a z a n o  m i l c z e n i e .  O p r ó c z  p r o c e s ó w ,  k t ó r e ' p r a ­
w i e  z a w s z e  w y t a c z a n e  b y w a j ą  za  w y k r o c z e n i a
przeciwko zasadom Bachowskiego systemu nawet 
■ rewizye w biurach redakcyi nie sa rzeiza „Tc
p o d o b n y  j a k  l e g o  s a m i  n a  s o b i e  m i e l , s o n '  d o -
ś w i a d c z e n i e .  A  c o  n a i o s n h l , » *. J SODImsza T to  p o c z y n a ła -
c g  s ię  to r sz  r e k l a m y  n i p  wr i .

a d m i n i s t r a c y j n e j  d z ie ’n n i k „ m  „ a r z „ c a ? e ,  7 X £  
k l a m y ,  m e  d o t y c z ą c e  s p r a w  A u s t r y i  l e c z  R o s v i  
CO H  p r z e c h o d z i  „ J e t  8 y s l e r a  „ " T T i  
p r z y p o m i n a  ż y w o  c z a s y  M e t t e r n i c h o w s k i e ,  ś w  
p r z y m i e r z a  i p o l i t y c z n y c h  k a r t e l ó w .  I t o  s i e  n a ­
z y w a  w o l n o ś c i ą  d r u k u ?  -  J e s t t a  z a p r a w d ę  t y l

™ n i a  WO,nos' c i - J ^ o ż  m o ź e m /  z 
w s z e l k ą  d o b i t n o ś c i ą  p o w i e d z i e ć ,  ź e  p o d  t y m  w z g l e -

SioS,sT^rcze da,eit0 po 2a c-yB a c h ó w  s k i e .  T a k  d a l e c e  s p r z e c i w i a  s i e  r z e c z y -  
w ,s  o s o  d z i s i e j s z a  n i e t y l k o  z a s a d o m  t y m  S e  
z o s t a ł y  w y p o w i e d z i a n e  z  w o l i  n a j w y ż s z e j  a l e  n a -  
w e t  i t y m ,  k t ó r e  p. S c h m e r l i n g  s a m  p r z y j ą ł  i 
o g ł o s i ł  j a k o  p o d s t a w y  s w y c h  r z ą d ó w .

P y t a m y  s i ę  z a t e m :  c o ź  t o % a M i n i s t e r y u m  9 
M i n i s t e r y u m  t a k i e ,  k t ó r e  s t a n ę ł o  w  s p r z e i

kc z s i ; ^ r t r ;  t r  kl > a ń s L  ■

p o d l e g ł e  j e m u  u r z ę d y ,  M i n i s t e r y u m  t a k i e ,  k t i r e  
n i e t y l k o  m e p o t r a f i ł o  u j ą ć  w  k a r b y  t e g o  z a m ę t u ,  
j a k i  z o s t a ł o  p o  B a c h u ,  a l e  j e s z c z e  t e n  z a m ę t ' w  
t a k  c h a o t y c z n ą  z a m i e n i ł o  a n a r c h i e , — j e s t ź e  vv s t a  
m e  w y d o b y ć  P e ń s l w o  z  l a k  k r y t y c z n e g o  p o l o ł e -  
m a ,  w  j a k i e m  s , ę  o b e c n i e  z n a j d u j e 9 —

B e z  w ą t p i e n i a ,  ź e  n i e .
P r z e k o n a n i e  t o  j e s t  d z i ś  o g ó l n e m .  K r o m

r k,6r i  K b !l“ y w «‘ oi« teorye,
c h c ą  z  m e j  „ y l e z c  d i e  k o n s e k w e n q i ,  c b o c i a l  
j u i  w i d z ą , i e  t e  t e o r y a  t „  b i o t o ,  d z i e n n i -

a r s  w o  j e  w y p o w i a d a .  D z i e n n i k a r s t w o  w y w i e r a  
j u i  n a w e t  p e w n ą  ^  ni M i n i s t e r y u m , a i e b y  
u m y ł o  r ę c e  o d  s p r a w y ,  k t d r e j  w i d o c z n i e  j u i  n i e

ucieka* 1 T "  1“ *°“  *'* « ' » » « . .  V o  ci™
rtl n“ s u  s 'ę m noią  a niecierpliwość ogółu 

osme przerażająco. W  innych Państwach w po- 
ozeniu a jem Ministeryum nie czeka ostateczności 

1 aje ymisyę. Co w Austryi s i ę  stanie, niedługi już
z a p e w n e  c z a s  n a m  o k a ż e .  N i e c h a j  n a m  j e d n a k  w o l n o  
b ę d z i e  w y r a z i ć  n a d z i e j ę ,  źe  i w  A u s t r y i  s i e  s t a n i e  to  
s a m o  c o  w s z ę d z i e  in d z ie j .  Z a s a d n i c z e  ' p o d s t a w y  
P a ń s t w a ,  p r z e z  M o n a r c h ę  s a n k e y o n o w a n e ,  n i e  m o -  
g ą  b y c  z m i e n i o n e ;  a l e  M i n i s t e r y u m  m o ż e  b y ć  
k a ż d e j  c h w i l i  z n u e m o n e .  A p p z e c i e ż

ie i, - o rzy a j ą  d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ę  z d o l n o ś c i  
a  p r z y t e m  p o s i a d a j ą  2 a u f a m e  n j ;  i ) ic y, a l e  p r o -

nTctwa' l e i  t 0 g °  ^  ° Weg0 s t o / e c z n ^ °  stron- 
nie braknie. ^ M e o l,n o ic i’ dcli Ju i ' »  Austryi
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( D  )' W y jazd  z K ijow a b. k u ra to ra  naukowego 
o k ręg u  P irogow a bardzo by ł uroczysty . C iało n au ­
kow e w ystąp iło  z pożegnalnym  obiadem  w czasie 
k tó reg o  przybyły pożegnalne depesze n ie ty lko  z c a ­
łego  kijowskiego naukow ego o k rę g u , lecz naw et 
z  M oskwy, P e te rsb u rg a , H elsing fo rsu  D o rp a tu  i in ­
nych miejsc. D rug i tak iż  pożegnalny obiad  w y p ra­
w iło m ia s to , i ten  liczebnie b io rąc  by ł daleko licz­
niejszy  niżeli p ierw szy , chociaż ten  by ł w ięcej u ro ­
czysty. N a  obydwóch pow iedziano m nóstw o mów 
pełnych postępow ej dążności, —  na k tó re  p. P irogów  
odpow iadał bardzo  pięknem i słowy, zachęcając  do 
p racy , w ytrw ałości, i ro k u jąc  św ie tną  przyszłość w y­
znawcom  a raczej zw olennikom  p r a w d y  i n a u k i .  
L ecz co najw ięcej w tych  ow acyjnych festynach było 
godnem  uw agi, to , że w żadnej z mów niebyło  w zm ianki 
(jak  to  daw niej zw ykle byw ało) o rząd z ie , i jeg o  za­
sługach  d la  k ra ju . —  W  dniu w yjazdu przeszło 600  
osob zeb ra ło  się w wili zw anej S a n s - S o u c i  p rzy  
drodze  ży tom iersk ie j leżącej, k tó ręd y  m iał p rze jeż ­
dżać dym isyonow any k u ra to r  i ta m  go oczekiw ało 
do północy. —  On albow iem  n iby un ikając  ow acyj, 
opoźnił swoj w yjazd do nocy. Z grom adzenie jego  
ado ra to ro w  spełn ia ło  n a  cześć jego  nowe to a s ty  w 
w ili , k tó re j w łaściciel b łogosław ił bałw ochw alstw o, 
k tó re  m u ta k  zn ak o m itą  korzyść przyniosło . W  B e r­
dyczowie k tó ręd y  p. P irogów  przejeżdżał spo tkały  
go jeszcze  św ie tn ie jsze  festyny  ze stro n y  tam ejszych  
Żydów. N ie pojm ujem y wcale tak ich  zby tecznych 
adm iracy j d la  m ęża co u top iczną  pedagog ią  n a  j e ­
szcze b łędn iejsze w prow adził gościńce n ie ty lko  d o j­
rzew a jącą  lub żyć dopiero  poczynającą  m łodzież, 
a le  w ie lką  część i s ta rszeg o  n aw et pokolenia. O d­
da len ia  je g o  od obow iązku przyczyną pozorną było 
n iby , rozprzężen ie  karnośc i szk o ln e j, k tó re  wr żad ­
nym  raz ie  d la  rząd u  szkodliw em  być n ie  m ogło, jak  
tego  sam  b. k u ra to r  dow odził będąc zapy tyw any  co 
zn aczą  św itk i chłopskie i kozackie kostium y , w k tó re  
się n iek tó rzy  z m łodzieży un iw ersy teck iej p rzeb ra li, 
U niw ersy tet d o tąd  n iezam knię ty , ja k  dzienniki p isały. 
VVielu jed n ak że  z m łodzieży  w zięło uw olnienie i wy- 
jech a ło  z K ijow a.

M an ifest o uw olnieniu w łościan p rzy ję ty  w szę­
dzie spokojnie. W ieśn iacy  chętn ie  p rzy jm u ją  to  co 
im  dziś u d z ie la ją , c a łą  nadzie ję  budu jąc  na  ju trze , 
k tó re  p rzy  dobrej woli ze stro n y  sz lach ty  może być 
is to tn ie  bardzo  dobre, — gdyby rząd  podejrzliw em  
nie p a trz a ł okiem  na porozum ienie dobre w łaścicieli 
dobr z ludem , i nie w ytężał troskliw ości swujej na 
u trzym yw anie  zarodów  niechęci za  pośrednictw em  
policyi z iem skiej chciwie p ragnące j się w dzierać w 
tłum aczen ie  p raw ideł w ydanych. O brano ju ż  sę ­
dziów p o k o ju , k tó rzy  n iew ątp liw ie że odpow iedzą 
godnie stanow isku sw em u i dopełn ią  p rzy ję ty ch  obo­
w iązków  ta k  gorliw ie ja k  tego  dobro  k ra ju  i z iom ­
ków  w ym aga.

Przegląd polityczny.
W  sy łu a cy i  polityki europejsk iej  n ic  s ię  nie  

zm ieniło .  N aprężen ie  s to s u n k ó w  m ied zy  Francyą  
i A n g b ą  trwa c iągle , ch oc iaż  dotąd n ic  s ię  j e ­
sz cze  tak iego  n ie  stało , co b y  na blizki w yb u ch  
otwartej nieprzyjaźni w sk a z y w a ć  m o g ło .  N ag ły  
wyjazd am basadora  fran cuzk iego  z L o n d y n u  nie  
m o ż e  u c h o d z ić  za o z n a k ę  zerwania  d y p lom aty cz ­
n ych  s to su n k ó w , jakto n iektóre dzienniki p ó łg ło ­
se m  opow iad ają .  P rzec iw nie , z w ia d o m o ś c i  na-  
d e sz ły ch  z Paryża i L o n d y n u  m ożna  w n o s ić ,  że  
o b o m  m o c a r s tw o m  nie tak pilno rozpoczyn ać  
w o jn ę  europejską, i ch oc ia ż  obad w a  gabinety  jako  
najm ocn ie j  przekonane  są o potrzebie  zm ierzenia  
sił  s w o ic h  t a m , gdzie  ich interesa s ię  krzyżują, 
m im o to  w id a ć  z o b u  stron p ew n ą  o g lę d n o ś ć ,  i 
o b a w ę  przed w szy stk iem , co  jes t  s ta n o w cz e m . I 
tak wr ang ie lsk im  par lam encie  g o to w a ła  sie in-  
terpelacya z p o w o d u  m o w y  p. Billault w  sen a c ie  
francuzkim . Interpelacya ta m o g ła b y  w ie le  rze­
c z y  w  tej k w es ty i  w y ś w ie c ić .  O bawiając s ie  j e ­
dnak, że  rozpraw y nad taką iriterpelacyą m o g ły ­
by Francyą rozdrażnić , zaw ezw ali  m in is trow ie  in ­
terp e lan ta ,  aby c o fn ą ł  s w o je  pytanie. K ó w n o -  
cz eśn ie  p osk r o m io n o  w Paryżu in d y g n a c y ę  „C on-  
stitutionela," z jaką m iał w ystąp ić  przec iw  Anglii 
z p o w o d u  k w esty i  syryjskiej. Na k o n ie c  tw ier­
dzą n a w e t , że w  d u ch u  czysto  pacyfikacyjnym  
m iał N a p o le o n  w łas n o ręczn y  list napisać  do k ró ­
lo w e j  W iktory i,  który poprzedn im  jeg o  l istom  co  
do praw dy i o tw a rto śc i  n ic  n ie  ustępuje .

Obok tych w szystk ich  p o g ło se k  i d robnych  
ta k c ik ó w , k tóre jak ochładzający  balzam działać  
mają na lęk l iw e  serca , c h c iw e  w ie c z n e g o  a tou t  
prix pokoju, p od n oszą  s ię  na osta teczn y ch  k rań­
cach p o l i ty czn eg o  w id o k r ę g u  ch m ury  z łow rog ie ,  
które w k r ó tc e  nad E uropą  c z a r n y m , nie przebi­
tym zaw isną  c a łu n e m . —  Przed k ilkom a dniami  
donosił  jed en  z d z ien n ik ów  dzis iejszem u porząd-  
, , 0VVI rzeczy w  T urcyi nie nader życzl iw y, że w  

onstantynopolu  trzeba być  lada dzień  p rzygoto-  
w a n e m  na rzeczy, które k w es ty ą  w sch od n ią  da-  
(.j p o p c  m ąć m ogą. U ty sk iw a n o  na rozrzutność  i 

oso  s u  a n a , na c l ic iw o sć  i p rzen iew ierstw o  
dostojn i 'o w , a nawet przepowiadano p raw d op o ­
dob n ą  r e w o  u c y ę  pałacową. Dzisiaj te legram  mnr-
sylsk i p rzynosi  ważną w ia d o m o ś ć ,  ifl suftan n ie _
bezp ieczn ie  z a c h o r o w a ł ,  ze na rogach ulic przy­
lepiają p la k a t y ,  w z y w a ją c e  T urków  i chrześcian  
do w s p ó ln e g o  pow stania .  W ie lk ie m u  w ezyrow i  
w yp raw ian o  d e m o n s t r a e y ę , a p. Lavalette miał  
w ie le  trudu, n im  m u  s ię  udało ,  t łum y u spok o ić .

Jakkolw iek  te legram y m arsy lsk ie  mają pew ną,  
ła tw ą do zrozumienia te n d en cy ę ,  m im o to ,  sa m e  
proste  fakta okazują, że  k w estya  w sc h o d n ia  roz­
wija s ię  z każdym d n iem  w ięce j ,  i w sz y s tk o  ku  
tem u  zmierza, aby ją jak najspieszniej do doj­
rzałości doprowadzić. N iem niej ważną jes t  także  
w ia d o m o ść ,  że w  k o ń c u  te g o  m ies iąca  tlota r o ­
syjska , przeznaczona do w yp ra w y  na w o d y  s y ­
ryjskie, w ypłynie  z Kronsztadu i na niejaki czas  
zawin ie  do portu w  Tulonie.

Podczas gdy  sprawca w sch od n ia  i tyło w iążą­
cych  s ię  z nią nadziei w o ln y m  lecz  p e w n y m  krokiem  
naprzód postępują , sprawa w ęg iersk a  r< zwinięta  
szyb ko  jak roślina trop ikow a staje już u p io g u  naj­
bliższej swojej przyszłości .  W s z y s tk o  tam już dojrzało, 
a gabinet  w iedeński n iem a na co  dłużej czekać.  
Musi s ię  on teraz z d ecy d ow a ć ,  czy  ustąp ić  falom  
wezbrania, czy zażegn ać  je ostrzem  m iecza. D w a  
d z ie n n ik i , oba z dobrych  źródeł  za zwyczaj czer­
p iące  s w e  w i a d o m o ś c i ,  podają nam  n iektóre w  
ty m  względzie  w y j a ś n ie n ia , które w  w łaśc iw ej  
rubryce  zam ieszczam y. Przyczynia się  także do 
te g o  broszura w yd ana  w  W ie d n iu  pod  ty tu łem  : 
, ,D ie  F rage des  A u g e n b l ic k s11, której przypisują  
charakter urzędowy. W s z y s c y  zgadzają s ię  w t e m ,  
że już k on ieczn ie  c o ś  zrobić  potrzeba z W ę g r a ­
mi. Jedni są za w yb ran iem  d e leg a cy i  z R ady  
Państw a i za w  zw an iem  S e jm u  w ę g ie r sk ie g o  do  
w y b o r u  podobr ej z łona  s w e g o  d elegacyi .  Te  
dw ie  d e legacye  mają m iędzy  sobą  u ło ży ć  w a r u n ­
ki kom prom isu , które cesarzow i do sa n k c j i  p r ze ­
d ło ż o n e  będą. W ia d o m o ś c i  z innych  stren  w  da­
lek o  czarniejsze; barw ie  malują p rzy sz ło ść  W ę ­
gier. Na pozór tchną o n e  o jc o w sk ą  m i ł o ś c ią ; 
m ó w ią  o  rozburzonych n a m ię t n o ś c ia c h , k tóre  p o ­
sk ro m ić  potrzeba, o  za w ieszen iu  i tak niebardzo  
potrzebnej w ęg iersk ie j  kancelaryi n a d w o r n e j ,  z 
którą w  now ych  rozporządzeniach  tyczących  się  
poddania  urzędników  autsryackich  pod  juryzdyk-  
c y ę  w ojsk o w ą  i nakazu  poboru  podatków', m in i­
s terstw o  w ied eń sk ie  w c a le  s ię  n ie  znosiło . Ar­
ty k u ł  p ó łu rzęd ow y  uspokaja  w  k oń cu  lęk l iw ych  
i p o d e jrz l iw y ch , aby s ię  tern nie zrażano, że  rząd 
który c h c e  b udow ać , w szy stk o  to w przódy  oba­
lić m u s i , co s ię  dotąd pod w p ły w e m  gorą cy ch  
nam ię tn o śc i  zrobiło. Nie tylko S e jm  będzie  s ię  
m u sia ł  rozejść  do  d om u, ale i tak zw an e  z g r o ­
m adzenia  k o m ita to w e  nie m o g ą  przy b u d o w ie  
p ań stw a  przeszkadzać s w e m i  n iepotrzebnem i w o ­
tami. A gdy  w szy stk o  n a leżyc ie  u c is zo n e m  b ę ­
dzie, w ted y  rząd otw orzy praw icę sw o ją , i zdroje 
lasK sp łyną ńa Kraj. T eraz zaś p rzed ew szystk iem
p ow in ien  rząd okazać masie, że i korona ma 
sw o je  prawa i t. d.

Jeżeli to, c o ś m y  tutaj przy toczy li ,  w  sam ej  
rzeczy  ma b yć  p rogram em  rządu w  k w esty i  w ę ­
g iers k ie j ,  n iechaj nam  w oln o  będzie  zapisać n a ­
przód nasze  u b o le w a n ie  nad te r n , c o  p od obn y  
program  w  k o n s e k w e n c j i  za sobą p r zy n ies ie . .

korespondencje „Głosir.
Wiedeń, dn ia  25. m aja .

$  W czo ra j jeden  z p rzy jac ió ł p. Schm erling, 
h rab ia  i w łaściciel z K rajny , pow iedział m u te  słow a: 
„W sk aż  pan stanow czo i obszern iej niż w s ta tu ta c h  
26 . lu te g o , g ran ice  au to n o m ii, i pozwól j ą  Sejm om  
prow incyonalnym  przeprow adzić  ja k  najp rędzej a  w te ­
dy uw ierzę w m ożebność konsty tuey i ogólnej , gdyż 
będzie in n ą  od teza źn ie jsze j.“ P an  S chm erling  od­
pow iedział n a  to : „S ąd z isz  pan , że to  odem nie za-
ieży .“ W ie rz ą c  w praw dę tego  w yznania i uczci­
wość c h a ra k te ru  M in istra  , sądzić  t r z e b a , że je ś li  
przeszkód , k tó re  m a n a  w yżej w skazanej d rodze n ie 
p rze łam ie , to  sam  u stąp i. J a k ie  są  p rzeszkody  i k to  
je  staw i. D w ór bez w ątp ien ia  najm niej. A ry s to k ra - 
cya rozm aitych  prow incyj jeszcze  m niej. W sie  i m ia­
s ta  w tych  prow incyacli zw łaszcza słow iańsk ie  s ą  za 
autonom ią. S ą  je j ty lko  n ieprzychylni i m ogą się 
je j  op ie rać  ludzie daw nego system u b iu rok rok ra tycz- 
nego, i cen tra liśc i konsty tucy jn i niem ieccy. W  p o ­
rów naniu  do całej ludności A u stry i rep rezen tanc i te j 
nowej kom binacy i politycznej d la  w zm ocnienia P a ń ­
stw a są  w u d erza jące j m niejszości. W  parlam encie  
tak im  ja k  je s t ,  to  j e s t  n iety lko  szczupłym , a le  i n ie ­
kom pletnym  w swej szczupłości, nie w iadom o jeszcze 
czy w iększość zeb rana  przypadkiem  przy ad res ie  się 
u trzym a. W  każdym  raz ie  i ta k a  je s t  i będzie n ie ­
d o sta teczn ą , żeby m ogła sw ą wolę c a łe m u , albo  p o ­
łow ie P a ń s tw a  dyktow ać. Je ż e li M in iste r s tan u  uw a­
ża, że go ta  w iększość o b o w iązu je , ta  w iększość, 
k tó ra  sto i po za  parlam en tem , pow inna go obow ią­
zyw ać jeszcze  w ięcej. G łos te j w iększości był ska- 
zów ką d la  dyplom u 20. październ ika . U w zględniły  
go i p a te n ta  26. lu tego , lubo n iezupełnie. G łos ten  
odezw ał się w' S e jm ach  prow incjonalnych  i czeka na 
zaspokojenie.

Czy to  zaspokojenie z R ad y  P ań stw a  w yjść 
może. W  jed en  ty lko  sposób , to  je s t  żeby R a d a  
P ań stw a  zam ieśc iła  swe ro b o ty , w zyw ając rz ą d  do 
p rzeprow adzen ia  naprzód  z S ejm am i prow incyonalne- 
m i au tonom ii na  podstaw ach  ju ż  określonych  w s ta ­
tu ta c h , a  k tó re  w szakże każdy S ejm  m ógłby rozsze­
rzyć  aż do g ran ic  w skazanych dyplom em  20 . paźdź. 
W  ten  sposób każda  prow ineya p rzyszłaby  is to tn ie  
do życia  konsty tucy jnego  , a z tak iego  ź ró d ła  m o­
g ła  w ypłynąć odpow iednia całości konsty tucya  ogólna.

C hcąc zaczynać od te j o sta tn ie j je s t  to  zaczy ­
nać dom  od dachu. Czy p a rla m e n t te ra ź n ie jsz y , 
prócz swej ułom ności składow ej, m a do tego upow aż­
nienie, i od kogo? Czy rząd  go uw aża, i czy on być

może k o n s ty tu a n tą ?  Czy je ś li je s t  ty lko  w ładzą p ra ­
wodawczą, może stanow ić p raw a , d la  prow incyj, k tó re  
w nim nie chcia ły  w ziąć u d z ia łu , lub d la  tych , k tó ­
re  p rzy s ła ły  sw ych posłow  z zastrzeżen iem , żeby do­
pom inali się ty lko  o au tonom ią i o p raw a swych p ro ­
wincyj ?

P a r la m e n t tu te jszy , w tem  osta tn iem  znajdzie 
się p o ło ż e n iu : a  jednak  chw yta  się do zm ian w p ra  
w ach zasadniczych, czyli konsty tucy jnych , lub staw i 
w nioski na leżące po p ro s tu  do Sejm ów  prowincyonal- 
nych, ta k  ja k  na  p rzy k ład  wniosek o lennościach lub 
o dyetach  d la  posłów , lub o ich nieodpow iedzial­
ności.

K w estya  kom petencyi parlam en tu  szczupłego i 
n iepełnego, ju ż  je s t  w tych  w nioskach. W ystępow ać 
ona będzie c iągle , i p rzy jdzie  do te g o , od czegoby 
sam  p a rlam en t zacząć  by ł pow inien, to  je s t  do zali- 
m itow an ia  posiedzeń, nirn S ejm y  prow incyonalne nie 
zaprow adzą praw dziw ej au tonom ii w prow ineyach, 
nim  korona nie pogodz' się z W ęg ram i, i oim nie 
znajdz ie  się inny sposób, ja k  próżne w ołanie W ęgrów 
do ogólnej R ad y  P a ń s tw a  d la  za ła tw ien ia  wspólnych 
in teresów .

R ozw iązan ie  ty ch  trzech  kw estyj da  dopiero 
podstaw ę d la  szczerego odrodzenia  P ań stw a , w duchu 
konsty tucy jnym .

Zw ołanie Sejm ów  prow incyonainych je s t  nie t r u ­
dne. One czeka ją  n a  to . W ziąw szy się dobrze do 
p racy , m ogłyby przeprow adzić  główne przynajm niej 
autonom ii w arunk i w k ilku  m iesiącach. T rzeb a  by­
łoby n a tu ra ln ie ,  aby ad m in is tra c y a  b y ła  pomocą 
nie zaś p rzeszkodą.

D rug i p u n k t zgody korony z narodem  w W ę­
grzech, zależy  od jednego  słow a C e s a rz a , gdyż król 
je s t  zapew ne dosta teczn ie  przekonany , że w W ęgrzech 
innym  kró lem  ja k  konsty tucy jno-w ęgiersk im  być n ie­
podobną, i że W ęgrzy  pod ty m  w arunk iem  z A ustryą  
pozostaną.

T rzeci punk t to  je s t  połączenie  W ęgrów  z re ­
sz tą  P a ń s tw a , d la  z a ła tw ie n ia  wspólnych interesów , 
znalazłoby się wówczas w narad z ie  kom isyi wybranej 
na  te n  cel w prost z każdej prowdncyi, lub z Sejm ów  
prow incyonainych, do k tó re j to  kom isyi W ęgrzy  w y­
słaliby  swoich członków. K om isya ta  w ypracow ałaby 
p la n , k tó ry b y  się mógł zastosow ać do przedm iotów  
określonych w dyplom ie 20. paź. W ów czas dopiero 
s tanę łaby  na  tak ie  p rzedm io ta  praw dziw ie kom peten­
cy jna  w ładza.

W ęg rzy  w ypow iedzieli sw ą gotow ość do poro­
zum ienia  się z w olnem i ludam i A u stry i. N iechże te 
ludy m yślą  te ra z  ta k  ja k  oni s a m i, żeby wszyscy 
byli wolnemi. A  wdedy znajdzie  się solidarność 
p raw dziw a, gdyż o p a rta  na wolności i narodow ości i 
n a  w spólnych in te resach .

Paryż dnia  21. maja.
(xxx) Żywym  in te resem  ożywione by ły  w tyip 

tygodniu  rozpraw y  senatu . K w estya  sy ry jska  by ła  t e ­
m a tem  bardzo  wymownych głosów', k tó re  w uczuciu 
publicznem  silne znalaz ły  e c h o , a le k tó re  n ieste ty  
p o ło ż e n ia  r z e c z y  z m ie n ić  n ie  m o g ły  M m » a  m im et™ .
B il la u l t ,  jed en  z najp iękn ie jszych  może utworów o- 
ra to rsk ich  tego w ysoko-utalentow anego mówcy p arła  - 
m en tarsk ieg o , pom ściła  F ra n c y ą  i je j rząd  za  z ło ś li­
we niedow ierzan ie  i podejrz liw ą p o litykę  jednych , za  
obojętność drugich  w sp ra w ie , gdzie ludzkość i 
chrześciaństw o pow inny były n a tch n ąć  c a łą  E uropę 
jednem  uczuciem , jednozgodnem  postępow aniem  ; a le 
losu ch rześc ian  sy ry jsk ich  nie zabezp ieczy ła . N ik t 
bowiem zaręczyć nie m o ż e , aza li w idok pow iew ają­
cej tró jko lorow ej dag i na  szczycie m asztów  floty 
francuskiej pod B ejru tem  w ystarczy  o d tąd  do poha­
m ow ania w górach  L ibanu  i na  rów ninach D am asz 
ku rozhukanaj żądzy  zem sty  i nienasyconej w ście­
kłości fanatyzm u  D ruzów  i M ahom etanów ? Z w łasz­
cza gdy obok te j Hagi z w ierzchołków  gór sy ry j­
skich p o strzeg ać  się d a ,  i flaga innego narodu  s il­
nego na m orzu, k tó ry  ja k  się w yraził m ów ca in ­
ny, p. S eg u r D aguesseau , m a zaw sze d la  F rancy i 
serdeczne porozum ienie  na u stach  a  nienaw iść w 
sercu.

Jed en  w zgląd może ty lko  zdo ła  zapew nić choć 
na czas ja k iś , trochę  bezpieczeństw o srodze zagrożo 
nym  chrześcianom , a  tym  je s t  obaw'a ze strony  A n ­
glii, aby T u rcy a  rzeczyw iście obow iązkow i na  n ią  w ło­
żonem u u trzy m an ia  pokoju w S y ry i sp ro stać  nie m o­
gła. D epesza  p ana  T houvenel m istrzow sko  nap isana , 
ja k  w szystk ie  a k ta ,  wychodzące zpod p ió ra  tego n a j­
znakom itszego  dziś m o że , dyplom atycznego re d a k to ra , 
daje w form ie n a  pozor g rzesznej i łagodnej, a le  su ­
rowo i dość groźnie w głębi rzeczy do zrozum ienia  
P o rc ie , ż e rz ą d  francusk i czyni j ą  odpow iedzialną za 
w yniknąć m ogące n astęp stw a  z odda lan ia  fran cu ­
skiej z a ło g i ; że rz ą d  ten  odzyskaw szy wolność dz ia ­
łania  p rzez  zadosyćuczynienie konwencyi, zm usza- 
jące j go do w ypróżnienia S y ry i p rzed  5 czerw '., na 
przyszłość ta k  p o s tą p i, ja k  mu jeg o  in te re sa  n ak azy ­
wać b ę d ą ! Z rozum iał ten  frazes i rz ą d  a n g ie lsk i, a 
poniew aż chce on tryum fow ać, nie w ydając p ien ię­
dzy i n ie  tra c ą c  ludzi, dzienn ik i m in isteryalne  w 
A ngliij zw łaszcza „M orning  P o s t“ znowu zaczęły ob­
sypyw ać rząd  francusk i obelgam i.

W  L ondynie znow u po jaw iają  się orlean istow - 
skie m anifestacye, do k tó rych  się n ie s te ty  i x ią żę ta  
Wygnanej rodziny  w ciągać d a ją . Św ieżo na  jednem  
posiedzeniu  to w arzy s tw a  lite rack ieg o  funduszu w sp ar­
cia ( l ite ra ry  fund), duk d ’A um ale w ystąp ił z d ługą 
■nową, z ta len tem  w praw dzie ułożoną po a n g ie l­
sku , w' k tó re j obok licznych kom plem entów  dla 
królowej W ik to r y i , obok ogrom nych pochlebstw  
dla l i te ra tu ry  an g ie lsk ie j, d la  mówców an g ie lsk ich , 
dla wolności ang ielsk iej, d la  dz ienn ikarstw a an g ie l­
skiego, pe łno  się znajdu je  przy tyków  do dzisiejszego 
rządu  we F ran cy i, a  m ało  uczucia godności własnej 
osoby i narodu . N ieodrodny syn od o jca! K iedy we 
F ran cy i w szystko co ty lko  ma fibrę, ży łkę narodowa 
lud, w ojsko, a  naw et sz lach ta  legitym istow 'ska * si,n/'°  
duchow ieństw o w re uczuciem  oburzen ia  i Sn ' eTnmok 
postępow anie A ng lii w' kw estyi syryjskiej,^ P° . 
m łodszej gałęz i dawnego szczepu królów  ty18110/ ,  , t  

b iera  tę  chw ilę do sp ijan ia  to a s to w i syPan ia  l l( c 
na  cześć w ielkom yślnego narodu , k tó ry  przez u s ta  p. 
D iz rae li oddaje dziękczynne ukłony w łasnego r z ą tu  
m a ry o n e tc e ! 1

D osyć to  je s t  sm utne ! a  tem  sm utn ie jsze , że 
n ie b raku je  i we F ran cy i młodych sen tym en ta lnych  
polityków ' i s ta ry c h  politycznych szalb ierzy , k tó rzy  
w y stęp u ją  ze w spółczuciem  dla tego rodzaju  objaw ów  
ja k  gdyby rzeczyw iście w yglądali przyw rócenia przez 
A nglię  straconej wolności F r a n c y i! Jed n ak  te  zdro- 
żności i obłudne w estchnien ia  nie oszukują an j z ^r0 . 
pu nie z b ija ją  dzisiejszego rząd u  tu ta j, dowodem jest 
św ieży okolnik m in is tra  spraw  w ew nętrznych p. per. 
signy , k tó ry  po leca  p re fek to m  ścigać i chw ytać pu . 
blikacye czynione w im ien iu  osób w ypędzonych z te- 
ry to ry u m  cesarstw a. Im  b a rd z ie j, dodaje m in is te r, 
s ta ra m  się pozostać w ierny m yśli liberalnej z 24 . li­
s topada , sp rzy ja jąc  wolności dyskusyi, tem  bardziej 
w inienem  troszczyć się o obronę sam egoż państw a od 
napaści jego  n ieprzyjació ł.

T e in tryg i, know ania i podburzan ia  d o b ija ją ­
cych się o tron  p retendentów  są  p raw dziw ą p lag ą  dla 
F ran cy i, ja k  n ią  by ły  i s ą  w części d la H iszpan ii i 
s ta n ą  się d la  o d radza jące j się I ta lii. W a lk a  m iędzy 
m onarch ią  a  rz eczp o sp o litą , m iędzy abso lu tyzm em  a 
kon sty tu c jo n a lizm em  s ą  naw et p rzy  najm niej szcze­
rych usposobieniach przecież w alką o zasady , o p rz e ­
obrażen ie  form y rząd u  i b y tu  społecznego. A le w a l­
ki dynastyczne o tro n , w k tó rych  każdy  z p reten- 
deutów  obiecuje z ło te  góry wolności i pom yślności, 
póki je s t  na  w ygnaniu, a za  osiągnięciem  w ładzy 
m usi rządzić  stosow nie do w arunków , ja k ie  u trz y m a ­
nie się p rzy  te jże  w ładzy za  podstaw ę s łu ż ą , w alki 
tego  rodzaju , m ów ię , są  d la  narodu , k tó ry  się s ta je  
onych igrzysk iem , p raw dziw ą k lęsk ą  : bo ro d zą  w nim 
s tronn ic tw a  o p a rte  nie na różnicy m yśli, o p in i j , ba  
chociażby naw et m arzeń  i czczych teo ry j, a le n a  o- 
sobistyeh in te re s a c h , am bicyach, zazdrościach  i nie- 
p rzy jaźn iach , zaszczep ia ją  ro zdw o jen ia , p row adzą do 
zaburzeń  i wojny cyw ilnej, w ycieńczają pa tryo tyzm  
i m iłość ku  narodow i, a nie s tw a rza ją  an i nowych 
pom ysłów , an i reform , an i ulepszeń, ani postępu  cy- 
w ilizacyi i wolności. Z tego  punk tu  na rzecz się z a ­
p a tru ją c , pojm uję , że n aród  zniecierp liw iony , chcąc 
ju ż  ra z  u sta lić  silnym  objaw’ein swej woli d y n a s ty ę , 
k tó rą  za najodpow iedniejszą swym potrzebom  uznał, t r a ­
k tu je  zw olenników  w ygnanych p re tenden tów  do korony, 
ja k o  buntow ników  i zb rodn iarzy , ja k  to  czynił n a ród  an ­
gielski ze stro n n ik am i S tu a rtó w , aż póki się te j p lag i o - 
sta teczn ie  nie pozbył. O byczaje dziś znacznie ta k  pod tym  
ja k o  i pod  w ie lą  innem i w zględam i z łagodniały , 
s tronn icy  różnych królew skich rodzin  nie id ą  n a  r u ­
sztow anie i szubien ice, w szakże środk i energiczne 
s t a ją  się w' te j m ierze  nakoniec nieodzow ne i ja k o  
ry ch le j tam ę  bezrządow i k ładące , praw dziw ie ludzkie 
i pożyteczne. To co się dzieje dzisiaj w neapo litań - 
sk iem , co się działo  w H iszpan ii, toby się działo 
może i we F ran cy i, gdyby rząd  nie był gotów s t łu ­
m ić surow o każde pierw sze poruszen ie  na rzecz ja  
k iegokolw iek p re ten d en ta .

P odczas gdy w senacie  dyskutow ane są  kwe- 
stye  wysokiej po lityk i, ciało  praw odaw cze z a ję te  je s t  
ro zp raw am i n a tu ry  finansowej lub  handlow ej. N a 
jednem  z o s ta tn ich  posiedzeń uchw aliła  ta  izba re- 
tormę o „ka.ile zabezpieczuuia, funduszu na
sta ro ść . In s ty tu cy a  ta  u tw orzona w pierw szych po ­
czą tkach  dzisiejszego cesarstw a  je s t  z rzędu  najdo- 
broczyim iejszych urządzeń  d la  pracow itego  ludu. 
R ów nie ja k  inne kasy  aseku racy jne  zabezpiecza ona 
robotnikom , czeladzi, m ałym  ofieyalistom  i t. d. w k ła ­
dającym  przez pewien przeciąg  la t  drobne kw oty 
p ien iężne d o ’ tego  zak ładu , dożyw otn ią  pensyę z a ­
cząw szy od 50 lub 60  la t w ieku. M axim um  tej 
pensyi oznaczone było do 6 0 0  franków  rocznie. W  
skutek  nowej reform y, m axim um  to  podniesione zo ­
s ta ło  do franków  ty s iąca , W yższość te j in sty tucy i 
od innych pryw atnych  koropanij, je s t  w iększa p e ­
wność d o trzy m an ia  zobow iązań i ko rzystn iejsze w a­
runk i d la  asekurow anych.

Izby belg ijsk ie  ro zb ie ra ją  w tym że czasie t r a k ­
ta t  handlow y, świeżo zaw arty  z F ra n c y ą  i p rzy ję ły  
go na posiedzeniu  w 'czorajszem . T ra k ta t  ten  korzy ­
stny  d la  stro n  obu, ścieśni w ęzły łączące dw a s ą s ie ­
dnie i pokrew ne narody . B elg ia  p rzy ję ła  w-szystkie 
w arunki umowy z zadow oleniem , co łatw o pojąć, 
gdyż nowy t r a k ta t  u ła tw ia  na n iek tó re  je j  płody 
odbyt na ta rg u  cz te rdz ies to  - m ilionowego narodu . 
Izby  francuzkie podniosły co do n iek tó rych  ustępstw  
rek lam acye, głów niejsze tyczą  się rybołów stw a, o 
czem  w poprzedniem  liście nadm ieniłem , i c ła  w y­
wozowego n a  szm aty  czyli gałgany  używ ane do fa ­
b ry k a c ji pap ieru .

Z nowin zagran icznych  te , k tó re  do tyczą iśej ;  
mów w ęgiersk iego  i w iedeńskiego, najw ięcej w teJ 
chw ili zw raca ją  tu ta j uw agę. W szyscy  są  ciekaw* 
dow iedzieć się, co w ypłynie z tego  an tag o 'llzmu • 
Czy je s t  podobna jakako lw iek  tranzakeya  ? , a?1 P ° ' 
słow ie w W iedn iu  m uszą  zapew ne żałow ąc nieobe­
cności posłów w ęgierskich , bo w raz z n’n\l . 1 2 Cze­
cham i byliby n iew ątp liw ie panam i wic !,Z0SC1 w Izbie. 
U w aga ta  bardzo  n a tu ra ln a , nic ° sZ a  PeWnie uwagi 
rządu  m onarch ii i d la  tego tw ie l . z!ł niek tó rzy , że 
rz ąd  ten  n ie ta k  gorąco P ra." °1C, łJ,z}Tycia posłów  
w ęgierskich do W iedn ia , ) a. k  sl, ° i D̂  pozór w y­
daje. D ziw ne to tw ierdzen ie , ’ ®°że i praw dziw e!

® Z y m  14. m aja.

(L.) Po>vtalDZrzeds§tnUt.}J SCena’ ktÓrą ewan8elia 
na puszczy u* '11 sz tu n i , ' a /  poseł rosy jk i p rzy ­
puszcza wyr * ”L 0 ' 1 (,° O jca św iętego p o p ie ra ­
ją c  żądan i*  "  1 na Wyrażone we w łasnoręcznym
liście: ca r " J  8 o a pap ieża uroczystego potępię- 

• J o , i i o n s t i  a c v i  i , .  i ' •• i • i 
n ia  d w P o k eo  J r e l i g i j n y c h  i ruchu  naro-
dowęg0 > pow tórzenia b reve z 1832 roku,
j obxeci J y eni _ we(j je zap eWnień pół-

lI° CI l ” on i U(J7-ieIonych podobnież F ranciszko-
M v  w L- , ' , SPrzym' erzen iec jeg o  cesarz  N apoleon nije- 
L L  • , 1 0  p rzeob raz ić  postać Pó łw yspu o d p ?* ie '

. tyCżeniom sto licy  aposto lsk iej. P . K isjelew  
w *ą piętnaście ty sięcy  biletów  na  lo te ryę  paP*ez^
1 "PU Za 150 ty s ięcy  szkudów  część m uzeum Lam- 
paną należącego te ra z  do rząd u  kościelnego- J e s tto  
ozłocenie żądań  carsk ich  i zabiegów  poselskich; za- 

legi te  p rzy b ra ły  pew ien c h a ra k te r gw ałtowności;
0(J trzech  dni k a re ta  posła  zb ija  ustaw icznie pom ost 
między pałacem  am basady a  W atykanem , dw orzanie 
O jca św iętego zapew niają , iż w idzieli ja k  p, K isie-



lew trzy razy w przeciągu jednego dnia wstępował 
na marmurowe wschody prowadzące na drugie piętro 
Watykanu, gdzie mieszka papież, i na trzecie gdzie 
mieszka kardynał sekretarz stanu. Całe stronnic­
two rosyjskie lic ?ące wielu prałatów i wielu świeckich, 
a którego głową był zmarły niedawno kardynał del­
la Genga Serma tei oczekuje z największą niecier­
pliwością i niespokojnością skutku tych usiłowań. 
Stronnictwo to wszystkie swe nadzieje pokłada wja- 
kiemś świętem przymierzu, które sądzi być jeszcze 
możliwem, a nadewszystko w Rosyi, w której widzi 
wcielenie porządku; zapowiedziane przybycie floty 
rosyjskiej do Civitavecchia napełnia je  weselem; zda­
je mu się, iż wzdęte żagle północnych okrętów nio­
są stolicy apostolskiej utraconą władzę tak jak  toga, 
posłów senatu rzymskiego niosła niegdyś pokój z woj- 
ną w swych połach. Gdy się zwraca jego uwagę na 
wieczny antagonizm między papieżem rzymskim s, 
papieżem petersł urskim, odpowiada, iż antagonizm 
ten istnieje li tylko w obrębie religijnym, ale że car 
jako samodzierżca świecki najżywszem jest przejęty 
współczuciem dla monarchy rzymskiego: śmieszne te 
południowców wyobrażenia dwojące ludzi i zasady 
jak pomarańcze mogą się jedynie wylęgać w dziwnie 
nieoświeconych głowach i są skutkiem ciemnoty ra ­
czej niż złości. Stronnictwo to niecierpiące w głębi 
duszy Piusa IX  jako owego papieża z 1848 roku. 
a nawet kardynała Antonellego jako naczelnika ów­
czesnego konstytucyjnego rządu, lecz sympatyzujące 
natomiast głęboko z absolutyzmem politycznym Ci 
vilta Cattolica i członków towarzysta Jezusowego cc- 
ją  redagują, dozna podobno wielkiego zawodu w swych 
nadziejach opariych na naszej krzywdzie: Papież
bowiem stawi niezachwiany opór wszystkim uroszcze- 
niom Rosyi, niechce na nie zezwolić, coby pokrzyw­
dzić mogło Polasów, ich wiarę, narodowość i nie­
przedawnione prawa, i wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zabiegi pana Kisielewa spełzną na
mczem.

W iele tu hałasu narobiło przyjęcie dwóch skrzy­
nek pełnych pieniędzy a przeznaczonych dla reak c j­
onistów neapolitańskich. Francuzi zatrzymali je  na 
granicy i przystawili pod eskortą do Rzymu. W pro­
wadzono je do zamku św. Anioła wśród niezliczo­
nego tłumu. Wypadek ten rzucił pewien cień na 
kwirynalskich gości i uczynił położenie Franciszka II 
niezmiernie delikatnem. Niewiadomo jednak dotąd 
czy pieniądze te  pochodziły od samego króla, czy też 
były wysłane przez przebywających tutaj neapolitań­
skich wychodźców. Król wymawia się podobno nie 
wiadomością o nich i odpowiedział jenerałowi Goyon 
czyniącemu sobie wyrzuty : „Jestem wprawdzie nie­
szczęśliwym, ale uczciwym.“ Może być, iż okoli­
czność ta  wpłynie na dalsze koleje pobytu królew­
skiej rodziny we wiecznem mieście.

Austrya.
— „Wiedeńska G azeta1' zapowiada posiedze­

nie Izby panów na dzień 1. czerwca. Posiedzenie 
Izby posłów było naznaczone na dziś t. j. d. 27. 
maja, jednak donosi parlamentarna korespondeneya, 
że w ostatnich dniach zaczęli się posłowie nad tern 
naradzać, czy termin ten nie jest niepraktyczny. Ko­
misje nie pokończyły prac swoich, prócz jednej, któ­
ra miała o wniosku Litw inowicza zdać sprawę. W nio­
sek ten tyczy się dyet posłów. Mówiono nawet, że 
posłowie sami sobie życzą aby Rząd Izbę odroczył, 
w przeciwnym zaś razie ma to Izba sama uczynić. 
Powodem do tego jest wspomniona okoliczność, że 
komisye nie gotowe ze swemi pracami, oraz to, że 
Izba oczekuje na rezultat debaty węgierskiej a po­
tem chce wziąć kwestyę kompetencyi na obrady. 
Dnia 27. uchwali Izba tylko wniosek o dyety. W io ­
nie komisyi nad tym wnioskiem powstał spór mię­
dzy centralistami a federalistanii o to, z jakich fun­
duszów płacić dyety ? Jakoż skończyło się na tern, 
że niewymieniono żadnego funduszu. Wniosek opie- 
v, a 1. żeby każdemu z posłów płacić w czasie obecno 
ści w Radzie Państwa po 10 zl. w. a. 2. Na koszta 
podróży po 1. zł. w. a. za milę licząc oddalenie od 
sejmowego miejsca do Wiednia. 3. Fundusz będzie na 
t0 n>yanaCZ°ny G *1 sam, z którego się wszystkie kosz­
ta a y Państwa opłacają. 4. Żaden poseł niemoże 
się zrzec swoich dyet. ‘

Z P i a g i  donoszą że Węgrzy tam mieszkają­
cy  c c ie  i wyprawić nabożeństwo za Telekiego w ko­
ściele ewanie i c i m S u p e r i n t e n d e n t  n i e c h c i a ł  n a  t o  
pozwolić, co  sprawiło wielkie oburzenie między W ę­
grami, gdyż c h c ą c  dogodzić u c z u c i u  i n n y c h  narodo­
wości położyli w programie spievvy czeskie a kazanie
niemieckie. — Z Rutnej hory (Kuttenberg) donoszą 
o rozruchu przy którym wołano: „A t żije Koszut, at 
zije Garibaldi.11 Siła zbrojna musiała w' kroczyć 
kilka osob raniono, kilkadziesiąt uwięzj0no j wyt0! 
czono śledztwo kryminalne. Później podamy bliższe 
szczegóły.

K r o a c y a .  Zjednoczenie Dalmacyi z trójje- 
ynem królestwem nie przyjdzie zapewne do skutku.

aje się powodem do tego jest protest sejmu kro- 
a „ i e g o  pizeciv, ogłosziniu patentu z d. 20. lutego i 
przeciw Radzie Państwa. Wcgóle objawiają się w 

roacyi coraz żywiej sympatye dla Węgrów1- Biskup 
-Arossmajer miał na posiedzeniu d. 22. maja ogni­
s tą  mewę za Węgrami. Luduość tanitej sza manife­
stuje także węgierskie sympatye. Dzienniki opisują 
na dowód tego wypadek ZaszJ kojo k 0zal. 
Zebrało się tam było d. , 9. 
w pięknej okolicy towarzystwo narodoP p kroackich
śpiewaków. Śpiewacy w płaszczach i czapkach czer­
wonych szereszańskicb, rozpoczęli zaled4  -■ fe. 
styn, gdy się zebrało mnóstwo ludu wiejskiego aoto- 
czywszy śpiewaków żądało od nich z razu, aby pili 
zdrowie na cześć Węgier. Gdy przewodnik śpiewa­
ków Palle niechciał tego uczynić, wziął się fod do 
kamieni i chciał rzucać na śpiewaków. Kilku foże- 
nierów węgierskich interweniowało i uspokoiło fod 
na chwilę. Jednakże nieustąpił lud żądając, aby 
śpiewacy zrucili chorągwie i inne oznaki narodowo- 
kroackie a zaszczepili na tomiast węgierskie. Gdy 
te go uczynić niechciano, zdarł lud chorągwie i za- 
Czął kamienować kroackich patryotów, pozdzierał im 
C2ei>one płaszcze i czapki, podarł je  w kawałki

deptał je i pluwał na nie, powozy powywracano, a 
śpiewacy, którzy nieuścignęli schronić się do zamku 
(własności hr. Batthyanyego) zostali poranieni i po 
tłuczeni. Tylko wdanie się mieszkańców zamku do 
sprawy zdołało ich uratować od śmierci. Zpomiędzy 
ludu dawało się słyszeć odgrażanie się przeciwko 
baronowi Sokcevichowi, „który i cif. chce zdradzić i o- 
szukać jak Jelacić, biada każdemu ktoby choć na 
wlos chciał krzywdzić Węgrów!" Obawiają się tam 
powszechnego powstania na korzyść Węgrów. W Za­
grzebiu miał się lud d. 19. maja domagać zatknię­
cia chorągwi węgierskiej na znak zjednoczenia.

W ę g r y .  Posiedzenia Izby niższej z d. 23go 
maja. Hr. Andrassy Gyula uważa za główne zada­
nie narodu określić stosunek swój do monarchy i do 
państwa austryackiego. Jasne wyłuszczenie tego 
stosunku znajduje się w’ Deaka zarysie do adresu. 
Żądamy naszego prawa legalnie sankeyonowanego, 
i można było słusznie zewsząd spodziewać się że 
monarcha w tem prawie będzie szukał podstawy, 
której nie znalazł w sile materyalnej. Nie ziściła 
się jednak ta nadzieja. Mowa tronowa z d. 1. maja 
do austryackiej Rady Państwa przyjmuje za pod­
stawę przyszłej polityki rządowej gwałtowne prze­
prowadzenie patentu z lutego. Doradcy Cesarza, 
którzy układali tę mowę, łudzili Cesarza, siebie sa 
mych i opinię publiczną w Europie chcąc przekrę­
ceniem faktycznych stosunków wzbudzić wiarę, ja ­
koby można się spodziewać ze strony Węgier i Kroa- 
cyi pomyślnego rozwiązania kwestyi Rady Państwa. 
Europa jest dziś w stanie osądzić, o ile jest praw­
dziwe twierdzenie wyrzeczone w mowie tronowej. 
Sejm kroacki oświadczy! się już w tym względzie 
a Węgrom nie pozostaje nic innego jak pójść za 
jego przykładem. Potem wyłuszcza mówca, iż w 
Austryi tylko dwie formy są możliwe: albo jedność 
i absolutyzm, albo dualizm przez który jedynie da 
się przeprowadzić konstytucya i połączenie Węgier 
z Austryą. Mowa tronowa wypowiada życzenie 
wszystkich narodow Austryi aby utrzymać związek 
dotychczasowy rozmaitych krajów monarchii. Tego 
związku życzą sobie i Węgry. Ta tylko zachodzi 
różnica, że Węgry chCą  związku trwałego i nie­
zmiennego, podczas gdy zwolennicy idei państwa 
centralistycznego życzą sobie związku nic nieobiecu- 
jącego trwałości, który według życzenia większości 
co chwila zmienionym być może, i tym sposobem 
naraża istnienie monarchii na ciągłą niepewność.

Narody monarchii mogą rękojmię obecnej usta­
wy upatrywać tylko w oparciu jej na prawach hi­
storycznych. Czyż jednak mogą' się spodziewać, że 
następcy teraźniejszego monarchy dotrzymają słowa 
przez niego danego, jeżeli on zrywa traktaty zawarte 
z Węgrami przez jego przodków? (huczne oklaski). 
Konstytucya marcowa mogła być dla nich nauką. 
Niesłusznie czyniono Węgrom zarzut, że liczą na 
pomoc obcą. na słuszność prawa swego liczą one, 
lubo są przekonane, że dyplomacya tegoczesna zapo­
biegnie całą siłą swojej powagi moralnej, przywró­
ceniu stosunków, któreby niedozwalały zaprowadzenia 
konstytucji w Austryi. Węgry brały zawsze udział 
w walkach postępowych, broniły cywilizacyę chrze- 
ściańską przeciw barbarzyństwu tureckiemu, w walce 
reformacyjnej miały one szczególny udział a obecnie 
walczą o konstytucyę przeciw absolutyzmowi, i w 
tym względzie ma naród węgierski wielką przyszłość 
przed sobą. Rękojmi naszej narodowości nie upa­
trujemy ani w rzeczach powierzchownych, ani nawet 
w języku, jakto przeciwnicy nasi twierdzą. Przy­
wiązanie do naszej ̂ narodowości je s t 'skutkiem idei 
wolności nierozłącznie z nią spojonej. Węgrzy nie 
powinni chlubić się zdobyciem tego kraju przez ich oj- 
cow, lecz tem, że wszyscy synowie kraju pod ich 
przewodnictwem zostali wolnymi, i że oni potrafili 
zachować wolność krajowi (huczne oklaski). Mówca 
wyłuszcza dalej, że stanowisko Austryi jako mocar­
stwa, lepiej jest zabezpieczone przez d u a l i z m ,  n i ż  
p r z e z  j e d n o ś ć .  Pod Vilagos straciły nietylko 
Węgry, lecz oraz i Austrya swoją niezawisłość. 
Zbijając twierdzenie, jakoby wskrzeszenie ustaw z r. 
1848 prowadziło do rewolucyi, mówi Andrassy: R e­
wolucją w r. 1849 nic było przyjęcie ustaw z roku 
1848, lecz niedotrzymanie tychże. Rok 1849 na­
stąpił po roku 1848, podobnie jak obrona po ude­
rzeniu. Dalej dowodził, że system centralizacyjny 
osłabił Austryę do najwyższego stopnia. Nakoniec 
oświadczył się za adresem, Józef Szaplonczay prze­
mawia za rezolucyą, utrzymując, że według jego 
zdania absolutyzm w Austryi pochodzi od monarchy, 
nie od wiedeńskich mężów stanu, ponieważ po znie­
sieniu ustawy narzuconej wyrzekł otwarcie swoją 
wolę, że ministrowie nikomu innemu nie mają być 
odpowiedzialnymi, tylko j e m u  samemu (oklaski). 
Szentivanyi Karol skreśla minione czasy absolutyz 
mu i nazywa dyplom październikowy „homeópatyczną 
konstytucyą". Bezpośrednim wyborom do Rady P ań ­
stwa rokuje ten sam skutek, jaki miał Thuna patent 
protestancki; nie może pojąć wstrętu panującego 
w wyższych sferach do ustaw z roku 1848, które 
są równocześnie zabezpieczeniem interesów monar­
chy, jako też narodu. Dalej mówi: „Ileż to nie 
uczyniono pod godłem interesu narodowego przeciw­
ko temu interesowi". Dyplom październikowy chce 
w nas także wmówić, że to, cośmy cierpieli przez 
12 lat, działo się w interesie narodu. Przemówiw­
szy wreszcie jeszcze za równouprawnieniem narodów 
1 wyznań, oświadcza się mówca za wnioskiem Deaka. 

.‘.a b a r  i t s  Erno jest przeciwny adresowi, ponie- 
. miliony wyborców nie są reprezentowani na 

ejmie, nieobecni zaś mają prawo odrzucić z nieza- 
owo emem wszystko, coby cesarz w skutek adresu 

dał, i pociągać Sejm do odpowiedzialno ści, za to, 
że bez upoważnienia w ich imieniu prośby zanosi. 
Dla umotywowania tego wskazuje mówca na prze- 
szłoroczną wzorową Hadę Państwa wiedeńską, na 
której węgierscy ladzcy nie przysfa]j na żadną rezo- 
lucyę, albowiem me mieli mandatu od narodu. J e ­
żeli tylko dla tego zwracamy sję do cesarza, ponie­
waż on ma władzę, chociaż nio ma prawa za sobą, 
należałoby rozważyć, że lOOOletnie prawa także nie­
jaką są władzą, i że narody doskonale żyć mogą 
bez królów, gdy przeciwnie mafo jest królów, któ- 
rzyby żyć mogli bez narodu (tak huczne oklaski, że 
marszałek widzi się zmuszonym powołać się na po­
rządek Izby dla przywrócenia spokoju). Dalej przy­

biera mówca humorystyczny ton i powiada: Naród 
węgierski ma 1000 lat a w porównaniu z tym wie­
kiem król jest dzieckiem jeszcze; on powinien czcić 
naród według przykazania Mojżeszowego: Czcij ojca 
i matkę itd. (wesołość). Mówca nie zgadza się ani 
z adresem, ani z rezolucyą, lecz odczytuje własny 
wniosek, aby Sejm odroczyć, ponieważ nie jest kom­
petentny do uchwalania czegokolwiek w nieobecności 
blizko 100 posłów i odpowiedzialnych ministrów. 
On żąda nakoniec albo zupełnego przywrócenia ustaw 
z r. 1848 albo niczego, i kończy temi słowy: una 
spes victis nullam  sperare salutem. Mówiło jeszcze 
kilku mówców, a ostatni z nich mówił już do pró­
żnych ławek. Nakoniec mówi S a r  k o z y  Józef za 
rezolucyą, ale prawie w obec próżnych ławek. Ko­
niec posiedzenia po 2giej godzinie.

Posiedzenie dnia 24. maja. Wniosek podany 
przez Tiszę o utworzeniu komitetu sądowego przy­
jęto jednogłośnie. D o a k wniósł, aby nie wybrać do 
tego komitetu osób, należących już do konferencji 
judexkurialnej. Z porządku dziennego mówił Beze-  
r e d y  L a s z l o  za adresem. Po nim zabrał głos 
J  ó k a i Mó r .  Zgadza on się zupełnie z pomysłem 
Deaka, jednak słuchając głosu sumienia, nie może 
przystać na formę. Przypomina, że każde w tem 
miejscu wyrzeczone słowo posiada władzę faktu, zbi­
ja ł zarzuty czynione przeciwnikom adresu i zostaje 
przy tem, że nie chce wysyłać pisma do Austryi, 
do kraju, gdzie są patryoci czescy, węgierscy, sło­
wiańscy, polscy, lecz nie ma patryotów austryackich. 
Dalej powiada: Czemuż nasz kraj pobratymczy
Siedmiogród nie je s t tu reprezentowany, luboć on 
zapewne obecnie ma tyle skarg do wniesienia, co i 
my? Może zamiast sprzedać Wenecyę, chcą Sie­
dmiogród Turkom sprzedać!.... Trzymajmy się silnie 
razem, pamiętajmy o tem, że monarcha albo nam 
da wszystko, albo nie da nic; w pierwszym razie 
upokarza adres monarchę, w' drugim zaś upokarza 
on naród (oklaski). Nie życzymy sobie, aby Austrya 
Węgry wskrzesiła, one bowiem żyją — nie były ni­
gdy martwe. Rząd zostaje w błędzie okropnym, 
myśląc, że d u a l i z m  jest jego zgubą. Dualizm u- 
czyni Austryę dwuramiennym olbrzymem, j e d n o ś ć  
przeciwnie czyni je ułomnem i sprowadzi jego zgubę. 
Przechodząc do skutków, jakie z adresu wynikają, 
wspomina mówca o Radzie Państwa i powiada, żeby 
zwołała Węgrów, jeżeli jest ciekawą, jak  brzmi „nes- 
suno" w języku węgierskim (huczne elien). Jeżeli 
nie będą zważać na naszą rezolucyę, mówi dalej 
Jokay, wtedy zwołamy wszystkich posłów’ z naszych 
krajów przynależnych, a wtedy będzie Austrya mu­
siała wystąpić pojednawczo, lub też otwarcie z swo- 
jemi absolutystycznemi zamiarami. Bracia Polacy 
i Czesi w wiedeńskiej Radzie Państwa, * dla których 
mówca wielką sympatyę okazuje z powodu ich w'alki 
przeciw centralistom, niech szukają w tem przyczy­
ny, że im Węgry nie pomagają w tem, że chodzi o 
to, aby iniaginowaną Radę Państwa uczynić nie po­
dobną, co najłatwiej osiągnąć można, nie wyrsylnjąc 
do niej posłów. W  obecnym stanie bowiem nie mo­
że ona długo wegetować, raczej pewna jest, że się
rozpadnie w k r ó t c e  mm u p r e c z  aię. K o ń cr .y  tonii 
słowy: J e ż e l i  c h o d z i  o to, aby stanąć n a p r z e c iw
wrogom, w tedy prawrn i lewa strona tej sali nie będą 
niczem innem, jak dwiema komórkami jednego serca 
(huczne oklaski). K i r a l y i  Paweł mówi o polityce 
austryackiej', pełnej wybiegów machiawelistycznych i 
uciskan wszystkich narodowości do Austryi należą­
cych, w końcu oświadcza się za adresem. B a n o  
Józef przemawia za rezolucyą, ponieważ wtedy, gdy 
cesarz Franciszek Józef jechał przez Węgry, odpo­
wiadano na prośby urąganiem i więzieniem. Któż 
wie, jaka będzie odpowiedź na adres. — Po nim 
mówiło jeszcze kilku mówców, po części za adresem, 
po części za rezolucyą.

Francya.
„P  a r y ż  22. maja. Według sprawozdania z po­

stępu robot kanału suezkiego na zebraniu akcyona- 
ryuszów złożonego, wydano dotąd na takowe około 
200 milionów franków, czyli 400,000 akcyj każda na 
500 franków, na które dotąd 00 milionów franków 
zapłacono.

— W ostatnią niedzielę cesarz przyjmował na 
publicznem posłuchaniu p. Wilhelma Dayton, nowego 
posła stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, po- 
czem poseł przyjmowany był przez cesarzową. W iel­
cy dj'gnitarze dworu i minister spraw zagranicznych 
obecni byli przy posłuchaniu u cesarza.

— Od xięcia Montebello, ambasadora naszego 
w Petersburgu, nadeszły bardzo niepokojące wiadomo­
ści o zaburzeniach włościańskich w’ całej prawie R o­
syi wybuchających.

Tulon 20. maja. Dzisiaj odpłynęła eskadra fran- 
cuzka z sześciu okrętów liniowych, kilka fregat i korwet 
złożona, wraz z kilkunastoma statkami przewozowemi 
na brzegi syryjskie pod dowództwem wice-admirała 
Tinau, który flagę swą na okręcie Bretania zawie­
sił. Po zabraniu wojska francuskiego przez statki prze­
wozowe w Bejrucie. Flota krążyć będzie na brzegach 
Syryi, główne zaś stanowisko zajmie w zatoce Mar- 
moritta na Karamanii, w okolicy leśnej i zdrowej.

— Członkom Izby deputowanych rozdano zda­
nie sprawy komisyi względem poboru do wojska 
100 ludzi z klasy bieżącego roku. Z zdania sprawy 
okazuje się, iż Francya ma 600.000 ludzi , wojska 
gotowego pod bronią oprócz rezerwy.

Włochy.
N e a p o l  22. maja. Xiążę Carignan dotych­

czasowy namiestnik królewski, opuścił nas wczoraj 
wraz z p. Nigra pierwszym radcą namiestnictwa. 
Przed wyjazdem xiążę w wydanej proklamacyi po­
dziękował gwardyi narodowej za jej poświęcenie w 
utrzymywaniu porządku publicznego.

Hrabia Ponza San Lartino objął już rządy 
prowincyj neapolitańskich w wydanej proklamacyj 
wzywa obywateli do odpierania wszelkiego napadu 
przeciwko jedności włoskiej, przyrzekając zarazem 
zaprowadzenie ważnych ulepszeń w administracyi 
i skarbowości.

R z y m  21 maja. Ojciec Święty udając się

| przed kilkoma dniami do Fumicino, odbył zarazem 
przegląd artyleryi i żandarmów wojsk papiezkich.

T u r y n  23. maja. Redaktor dziennika „il 
Campanile * skazany został za napisanie artykułu 
o szkandalach w akademii wojskowej turyńskiej, na 
1000 franków kary i czteromiesięczny areszt.

M e d y o l a n  23. maja. Wczoraj tłum pospól­
stwa napadł na gorzelnię przy ulicy Via Renna 
położoną zniszczył ją  krzykiem że zużyte w niej 
zboże je s t przyczyną drogości chleba. Wojsko uad- 
biegłe wraz z gwardyą narodową przywróciły porzą 
dek i polićya wiele ludzi aresztowała!

— Po wydaleniu się jeneralnego wikaryusza, 
xiędza Caccia duchowieństwo tutejszej dyecezyi po­
stanowiło obchodzić narodową uroczystość Królestwa 
Włoskiego nabożeństwem i odśpiewaniem Te Deum.

Anglia.
L o n d y n  31. maja. Według dokumentów w  

Izbie niższej złożonych w roku 1860/61 wywóz to­
warów z Anglii i kolonii angielskich wynosił blizko 
14 /a milionów funtów szterlingów. W  roku po­
przednim wywóz ten nie doszedł nawet do 10. mi­
lionów. Znaczny zwrost obrotów handlowych mię- 

I dzy Anglią i Francyą jest skutkiem trak tatu  han­
dlowego w przeszłym roku zawartego.

— Obie Izby parlamentu odroczyły swe po- 
! siedzenie z powodu zielonych świąt. Ministrowie po-
i rozjeżdżali się w różne strony na wiejskie ustronie

— Onegdaj odbył się w Moorfields 47. meeting 
przyjaciół wiecznego pokoju, pod prezydencyą p. J. 
Pease. Uchwalono na nim przyjęcie trzech rezolu- 
cyj, potępiających wszelką, wojnę, a mianowicie wal­
kę bratobójczą tocząca się w Stanach Zjednoczo­
nych północnej Ameryki.

Kronika.
— O k oliczn ośc i, w p ły w a ją ce  często k ro ć  bardzo b o leśn ie  

na ca ło ść  i szczęś liw e  przejście w  św iat naszej kron ik i, zm u ­
szają  nas do stw ierd zan ia  s łó w  niektórych  przytaczan iem  źró ­
deł h istoryczn ych , ktoreto n ie zw y k łe  postęp ow an ie  kronikarza  
raczą czy te ln icy  w y b a czy ć, u znając w tem  zarów nie n sz jak  
swój interes.

N iejednok rotn ie  ow szem  cod zien n ie  przychodzi nam  u- 
sk arżać  s ię  na n ad u życia  ze strony B ran deburczyk ów . D z ien ­
n ik i w y ch od zące  w  P o zn a n sk iem  są  p rzep ełn ion e  skargam i 
teg o  rodzaju, które o czy w iśc ie  w  usposob ien iu  n aszem  zn aj­
dują n ajb oleśn iejszy  od d źw ięk . U eżto ju ż  razy n ie  m ieli c zy ­
te ln icy  w  d /ien n ik u  naszym  ja sn e  w y lu szczen ia  onych  niespra  
w ied liw osci, n iedotrzym yw an n ajso len n iejszych  zobow iązań  się. 
O w oź m im o’’ o ln ie  c isn ą  s ię  w ów czas s łow a  d z is ie jszeg o  h i­
storyka  dziejów  g erm ań sk ich , rodow itego N iem ca, który pra­
w iąc o usp osob ien iu  teu toń sk iem  w ieków  średnich n astęp n ie  
ok reśla  je g o  charakter: „C ała  rzesza  teuton,ska  pom im o w sz e l­
kich za p rzysięźeii spokoju i b ezp ieczeń stw a  sta ła  s ię  ja sk in ią  
zbójców 11 —  patrz F r . K urza O esterreich  un ter A lbrech t III  

w tom ie II n a  stron ie  156 . A w y ra żen ie : „G erm ania  tota  
n u n c unnm  latrocin iu m ", przyjął Kurz od jed n eg o  z najśw ia ­
tle jszych  cu d zoziem ców  w iek ów  średn ich , leg a ta  p o p ie z -  
kiego , k fó jeto  s ło w a  zn ajd zie  czy te ln ik  w d z ie le  F rchera p. t. 
„S rip tores rerum  germ anicarum 11 t. II, str. 2 9 4 . A co to za 

sm u tn e c za sy  d z isie jsze , k ied y  s łow a  podobne cisn ą  s ię  g w a ł­
tow n ie  w pam ięć lud zk ą.

P om ijając  ju ż  rzeczy  w ięk szej w agi, które zn a laz ły  
od p ow ied n ie  m iejsce  w inn ych  rubrykach n a szeg o  dziennika, 
w sp om nim y ty lk o  o ucisk u , dotykającym  ję z y k  polsk i w Po- 
zn ań sk iem . W iadom o dobrze św iatu  całem u, że  praw a w. x. 
P o z n a ń sk ieg o , zap rzysiężon e  przez m onarchę, zapew niają  
w sz e lk ie  sw ob ody tem u ję z y k o w i. B ez  w zględ u  jedn ak  na  
te  praw a coż  s ię  dzieje.

O to np. xiadz proboszcz K in eck i w  Z abarstow ie od e­
brał przed now ym  rokiem  od w ład zy  adm inistracyjnej z lece- 

nio zrob ienia  op isn  w szy stk ich  ży w y ch  i um arłych  z x ięg  
k o ś c ie ln y c h  od r. 1844 . P o n iew a ż  tak lis t jak szem ata b y ły  
n iem ieck ie , o d esła ł te osta tn ie  p roszęc  o p o lsk ie . N ied łu go  
p otem  odebrał znów  list, n iem ieck i rek om endow any z tem iż  
sam erai szem atam i, które pow tórn ie  zw rócił wraz z listem  
zap isując n« kop ercie  prośbę o p o lsk ą  koresp on d en cyę . Za 
trzecim  razem  p rzysłan o  mu też  sam e szem ata przez exek u- 
t-ora z  rozkazem , aby ten że  s ied z ia ł w Z abartow ie, pók i x. 
prob oszcz  w y tia g ó w  n iem ieck ich  n ieu k o ń czy . P rócz  tego  
m iał x . proboszcz 5. ta l. zap łac ić  k osztów  oraz d yety  exek utorow i. 
X . K in eck i o św ia d c zy ł exek u torow i, ż e  ch oćb y  ten że  jak 
najdłużej u  n ieg o  p rzesied zia ł, on proboszcz, ani w yciągów  
na n iem ieck ich  szem atach n ie  zrobi, ani też  kosztów  dobro­
w o ln ie  n ie  zap łaci. E xek u tor  zosta ł do d rugiego dn ia u 
x ięd za , poczem  w rócił do król. radzcy z iem ia ń sk ie g o , który  
z rozk azu  król. rejen cyi w B yd goszczy  n a ło ży ł na x. K inec- 
k ieg o  2 0  tal. kary. A le  pon iew aż ten  i ta  razę dobrow oln ie  
n ie  zap łac ił, przeto zabrał m u exek utor, n ieczek a jęc  w sk a ­
zan ia  sobie przedm iotu , z ło ty  k ieszo n k o w y  zegarek  z ła ń cu sz ­
kiem , który n astęp n ie  sprzedano p u b liczn ie . G dy później n ie­
zb yt zam ożn y  k a p łan  karę w yżej w ym ien ion ą  p o sła ł w  p ie­
n iąd zach , żęd a ję c  zw rócen ia  fantu, ju ż  mu go  n iew rócon o. 
D o sp orząd zen ia  zaś n iem ieck ich  w y k a zó w  p rzysła ł radzca  
ziem . sw eg o  podsekretarza, k tóry w łasn a  ręk ę  takow e w  
w m ieszk an iu  proboszcza u sk u teczn ił. M ylne w ięc b y ło  c za ­
su sw eg o  d on iesien ie  n iem . G az P ozn ., jak ob y  x . K in eck ie-  
go  e g ze k u cy ę  do w y p e łn ien ia  pow in u ości zm uszono. X . K i­
n eck i n iem ia ł p ow in u ośc i w yp e łn iać  szem atów  n iem ieck ich , a 
do od stęp ien ia  od praw mu służ&cych ex ek u cy a  go  nie- 
zm usiła.

A  in n y  znany  ju ż  czyteln ik om  przyk ład  pok rzyw dze­
n ia  p. Z ygm u n ta  N ieg o lew sk ie g o  i zagrab ien ia  go opierał s ię  
rów nie ty lk o  na pow odzie , ż e  pan N ieg o lew sk i n iech cia ł przy­
ją ć  m an datu  n iem ieck iego , lecz  żadał tak ow ego w ję z y k u  pol­
sk im , a żad ał ja k  n ajsłu szn iej.

P rzyk ład y  zaś tak ich  nadużyć pow tarzaja s ię  cod zien ­
n ie , i m y pow tarzam y je w  naszym  d z ien n ik u  ile  ty lk o  o k o ­
liczn ości dozw alaja . I  um acnia się  ty lk o  w iara  w s łow a  śre ­
d n iow ieczn ego  kronikarza francuzk iego  a w ie lce  zacn eg o  k ap ła­
na F roissarta , który opisujęc jak n ajb ezstron n iej j ż y cz liw ie  uspo­
so b ien ie  w szystk ich  ludów  tam to czesn y ch , u jrza ł s ię  zm uszonym  
do bardzo n iech lu bnego  odw zorow an ia  charakteru teutońsk iego, 
g d zie  n ajlżejszym  je sz c z e  zarzutem  je s t, „ iż  N iem cy nie d otrzy­
m uję n ik om u s ło w a  i n ic zeg o  n ie  d o c h o w u ję , co k ie d y k o l­
w iek  p r z y rz e k li, albo o co uk ład  zaw arli . u N ie  przypom in am y  
sobie w  tej ch w ili stron y , na  której słow a on e zn ajd u ję  s ię , 
le c z  w iem y z pew n ościę , że w szystk ie  p o w y ższe  cy ta ty  n ie je ­
dnokrotnie b y ły  ju ż  w różnych d z ie ła ch  pow tarzane , i że  
K ronika Froissarta  n igd y  w m onarchii austryaokiej zakaza- 

n ę  n ie  by ła .



_  4 —

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową. 

D nia 27. maja.
D ukat h o le n d e r s k i ..............................w al. austr.
D ukat cesarski „ r
Pólimperyal z ł. rosyjski . . . „ „
Enbel srebrny rosyjski . . . „ n

Talar p r u s k i .................................. „ n

Galie. listy  zastaw, w m. k . za 100 zł.
Galie, listy zastawne w  w. a. . „
Akeye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
G alicyjskie obligacye indemrdzacyjne 
L°/0 P ożyczka narodowa . . . .

bez

gotówką  
6 zł. 54  c 
6 

11 
2 
2 

81 
85

Skupo- 1^9 „ 
nów 67 „

79 „ -

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

Dnia 27. maja.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 79.80 Metalik' 

po 5% za 100 zł. 68.80 po 4 7 ,%  za 100 złr. 67 .50 ; po 
4% za 100 złr. — . —  O b l i g a c y e  i n d e  m n i z  a c y j  n e :  
N iższej Austryi po 5%  za 100 zł. — . —. W egier . • a
lieyi — ; Bukow iny — .— ; Akcye Banku Darod. sztuRa 
7 8 1 .—  ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 177.70. 
W e x 1 ó w  : Augsburg za 100 zł. p o ł u d n i o w o -niem ieckie,
waluty —  .—  Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn z» 
10 funtów szterl. 138 50 . M edyolan za 100 zł. w . a. — . •
P aryż za 100 fr. — .—  M o n e t y :  D ukaty c. m ennicze 6.63  
dukaty c . pełnej w agi — .— . korony — .— • półkorony • 
Agio od srebra 139 .—

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25. maja.

Zajazd rosyjski. P P . Zabielski Ignacy z Ł oszniow a. 
Hr. Wodmicki Kazim. z Olejowa. Szym anowski Franc, z B o- 
biatyna. Pruszyński Józef z Pom orzan. K ozicki H e n r y k  z 

Tarnawki.
Zajazd europejski. E iter Leokadia z Uherzee. Bal 

Franc, z Tuliglów . Pajgert M ieczysław z Krzyweńki. 
riewicz M ichał z W olicy.

Zajad krakowski. K ozłow ski Michał a Koropatnik. 
Bratkowski W acław  z Kijowa.

Zajazd angielski. Kotkowski Apolinar z S tanisław o­
wa. M ichalewski Stanis. z Krakowa. Abrahamowicz D a w id  
a T argow icy. D onigiew icz Antoni z Bazaru.

D nia 26. maja.
Zajazd rosyjski. P P . K eszycki Teodor z D iw in ogro- 

du. Obertyński Leopold z Stronibab. Petrow icz Xawery z 
W ołostkow a. Prawecki Eustach z Brzeżan.

Zajazd angielski. M ochnacki Teofil not. z Sambora. 
W ilczyńska Em ilia z H rebenny.

Zajazd krakowki. Z w olski Ju liusz z Brynic górnych.

W yjechali ze Lwowa.
D nia 25. maja.

PP. Siarczy ński Zygmunt do Streptowa. Thullie Jan  
do Rzepniowa. Krzyżanowski Jan do Lisek. Gostyński Franc, 
do Zrotowicy. N iezabitowski Ludwik do Zam eczka, Szeliski 
Kazimierz do Chodaczkowa. Lenciew icz Erazm do Sulimowa. 
Czermiński Stanisław do M ieczyszowa.

D nia 26. maja.
P P .  K u c z y ń s k i  L e o n  d o  Ł a b o w a . P o d g ó r s k i  J a n  do

Paryża. Gorzycki W incenty do Poliorylec. W iniarski Ma­
teusz du Turfeoeinn. P . . y S ooŁ; Kvujunld Ju Fereiolr. Brat­
kow ski W acław do W iednia. V ivien W incenty. H i. Wodzic- 
k i Kazimierz. Hr. D zieduszyeki Stanisław do Krakowa.

W  obwodzie p rzem ysk iem , w m ieśc ie  J a ro s ła  
w iu, je s t  K A M IE N IC A  pod N r. 71 w ry n k u  z w ol­
nej ręk i do sp rzedan ia . —  B liż szą  w iadom ość m ożna 
pow ziąć u p ana  B o jan a  w Ja ro s ław iu . 155  1 — 3

PODZIĘKOWANIE.
Rodzina pozostała  po ś. p. W IN C E N T Y M . 

K IRSCHNERZE zm arłym  n a  dniu 2 4 .  b. m. 
po czuw a  się do ob ow iązku  złożyć S z a n o ­
w nej P u b l i c z n o ś c i  najczulsze podz iękow an ie  
za ła sk aw y  w spółudzia ł  w  pogrzebie  o d b y ­
tym  na dn iu  2G. b. m. tem  bardziej, że po 
tak  n ieocen ione j  s tracie  by ło  to liczne z e - : 
bran ie  jako d o w ó d  w sp ó łczu c ia  wielką u lgą | 
dla se rca  tejże rodziny  przeję te j  g łębokim ! 
sm u tk ie m  i n ieu tu lon ym  żalem. 170 i — i

mm

ijijiiiiirti.fitmumii

Zakład kąpielowy i żetyczny w G lciclienkrgii
- w

Podpisana  U jre k c y a  zawiadam ia niniejszeni szano w na  publiczność, i e  tegoroczne  napełn ianie  i rozsyłanie w ód m inera lnych  tak zwanych

„Constantins-Quelle, Klaiisiier-Stahlwasser" i „Johannisbrunnen"
iu l  sie rozpoczęto . K aida  flaszka za tkana  je s t  cynow y p ow lok ą  na  k tóre j  wyryte  są  nazw a  i liczba roku. 

pr dniem i . m aja rozpoczyna aie w  G leichenbergu k u racya  kąp ielow a i  u żyw an ie  w ód m ineralnych.
U  Na przyjęcie  gości kąp ie low ych  znajdu je  się tan ,  przeszło 8 0 0  w ygodn ie  u rządzonych  pokojów. Sposob  „ i , w a m s . w ó d  ł g l j c y .  kąpie l,
8 8  przepisują zam ówieni ze s trony s tow arzyszen ia  tamtejsi l eka rze :  pan Dr. W . FrAsil tu dz ie i  panow ie  Dr. S. W eis , F. Frank. 
j , |  W  samynTGleiclienfoergu znajduje się c. k. stacya telegrafu.
j l l  7  G n e e m  i stacva kolei żelaznej w Spielfeld. jes t  codzienna  k o m u n ik a c y a  pocztowa. . , .
ajb a  b u c  n siacyą j p i j nberżu nnd zJotvm k o n ie m “ na przedm ieściu  zw anem  „M urvor-m  P rócz tego istnieje  us tan ow iony  ze s trony  stowarzyszenia  om n ibus  z oberży „pod z łotym  kon iem  ? naD0Wrót każdp20

I I  s ta d t-  do obro tu  z Gracu do G leichenbergu, a to :  każdej niedzieli, poniedziałku, środy . piątku, a z G le ichenbergu  n a p o w ró t  każdego
poniedziałku, w to rku ,  czw artku  i soboty. Cena jazdy w ynosi 2  zł. 2 0  kr. w. a. od o s o b y  a dmini«tMPvi wód m ine ra l ­

n i  Z am ów ien ia  w ód m ineralnych , n iem niej  m ieszkania  z po dan iem  liczby pokojów, m ają byc a r  7ad atkn
aJ  nych „ B ru n n e n -V e rw a l tu n g "  w  G leichenbergu, a przy zam ów ieniach  m ieszkania  z dołączen iem  o powie  ni g  z . ł n „ P a t

f |  Pow yżej w ym iei   w od y  „ .J o w i t * ™  są  « “ sk lod oe l. wńd mineral-
(|t§ nych i sk lep ach  korzennych. . . . , . ,
j l  Objaśnienia co do miejsca  kuracyi albo wód m ine ra lnych  udzieli najchętniej podpisana D yrekcya , tudzież a d m .m s trac y e  w ó d  m ine ra l ­
o g  nych w G le ichenbergu  i Jo h an n isb ru n n ,  albo pow yż w ym ien ien i  panow ie  lekarze w G leichenbergu.

bSI " c o  y r c ^ c y a
G l e i i h e n b e i  f t s k o - J o h n i i i H s b r u n n s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  lin a k c y e  w  C » ra c u _ « lu « »  » « < U b t k i < . . o  N*-

D

Prawdziwy angielski portlandski

bezpośrednio z Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 

najumiarkowańszej w składzie

Augusta Scheltenberga
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika 1. 312.

I Handel Jana H. BRUHLA we Lwowie
pud Nr. 47 w rynku

| |  ma zaszczyt uw iad om ić  szanow ną  pub l iczność ,  iż p odobn ie  jak  w  przeszłym  ro k u  tak  i

I P  teraz o trzym ał Skład komisyjny najnowszych

|  k a p e l  u s z ó w r y ż o w y c h
§  prawdziwych florentyńskich dla dam i mężczyzn.

Z naczna  rozm aitość  i i lość tych że ,  jako  też z pierwszej ręki oznaczone  stałe  ceny,
5Ś8 . . .  . • I® zapewniają  jak  najkorzystn ie jsze  uupno.
S3

1 7 2  1 —  4

Jan //. Brulil.

Pewien lekarz
(Chirurgus et Acoucher)

p ra k ty k u ją c  dłuższy czas w  g łó w n y m  szpitalu 
lw ow sk im , życzył by sob ie  p ań s tw o m  jad ący m  
do kąpie l zagranicznych lub W ied n ia  towarzyszyć.

Bliższa w iadom ość  poste  r e s tan te  J. B. Nr. 
1 2 0  w e  L w ow ie .  1 7 7  1 — 5

Sprzedaż dóbr.
w Obwodzie złoczowskim  mile od powia­
tu miasta Załoziec. Folwark B iałogłow y.
P o la  ornego m or. 1096  sąż. 6 8 0 . S ianożęc i m . 106. 
s. 8 19 . L asu  w dobrym  s tan ie  m. 5 0 0 . s. 5 8 5 . —  
A ręd a  rocznie z p rop inacyą  m łyna o 3ch  kam ien iach  
i roczny  dochód ze staw u, k tó ry  co 3 la ta  spuszcza 
się czyn i 1463 zł., m ieszkalnych domów 5 ., budynki 
go sp o d arsk ie , d la  koni, bydła, owiec, —  sto d o ła , dwa 
szp ich le rze  i sk ład y  różne, w szystk ie w dobrym  s ta ­
nie. —  C eg ie ln ia , w apieln ia  —  O siadłości num erów  

110. —  123 6 - 6 ,

i
m m m

w Truskawcu,
w obwodzie  Sam b orsk im , s łynne  w k ra ju  i za g ran icą  ze zbaw iennej sku tecznośc i  wód «

sw o ic h ,  będą  o tw arte  tego  ro k u  vpi

• f l H B B S t t  . B B B . a E t t i . f S B i .

Podp isany  posta ra ł  się o wszystko, co ko lw iek  służy ku  p rzy jem ności  i w ygodzie  szan 
Gości. C ukiernia  i re s tau ra cy a  rów nie  jak  zawsze należycie  u rz ą d z o n a ,  a kapela  kąpie low a (L 
pod p rzew odn ic tw em  p. L. I l o g e n  uprzy jem ni pobyt u w ód t ruskaw ieek ich .  N ow o wy- 

vi stawiony h o t e l  o 2 0  um eb low an ych  poko jach  znacznie  pom nożył  liczbę pom ieszkam  
V ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie m o żn a  dostać  n a  m i e j s c u .

L ek a rze m  kąp ie low ym  sta łym  będzie rów nie ,  jak  w ro k u  zeszłym D r .  **c i e I C l V . r  
ze L w ow a , a p. K le c z k o w sk i ap tekarz  z D rohobyczy  założy na czas kąpie low y n  i© 
swojej a p t e k i  w T ru sk a w cu .  ^

Z am ów ienia  p rzyjm uje  , ; 2 £ a r z < | r f  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  W  ****
poczta  Drohobycz w  lis tach frankow anych .  .

) Tomasz PasynhotcsH*, dzierżawca ^

Prenumerata na dzieło:

P R Z E W 0 U N I K
w drenarslwie, 

nawodnieniu i gliniarstwie
przez Karola Tytza b. o. w. p. i członka galic. 

gosp. T ow arzystw a.
P o lepszen ie  b y tu  m a te ry a ln eg o  na  całym  o b ­

szarze  ziem i polskiej zależy  głów nie od podn iesien ia  
gospodarstw a w iejskiego, a  to  przez w yższe użyźn ie­
n ie  ziem i i zastosow anie p rzem ysłu  w iejsko-gospodar- 
skiego do po trzeb  h an d lu  zagranicznego. A u to r  po ­
wyższego d z ie ła  p rzekonany  o nadzw yczajnej donio­
słości tych  korzyści, k tó re  p rzynieść może rozpow sze­
chnione zaprow adzenie upraw y  d renow ania i naw odnia­
n ia  d la  gospodarstw a w iejskiego pod względem  p o d ­
n iesien ia  żyzności z iem i i zm niejszen ia  kosztów  wy- 
p ło d u , podniósł i zas tęp u je  tę  kw estyą , wobec galic . 
gosp. T ow arzystw a i na jw yższego  rz ą d u : a  że g ru n ­
tow nej znajom ości rzeczy rozpow szechnienie rów nie
s i c  u °  t e 8 °  c e l u  p r z y c z y n i ć  m u s i  ,  p a n  K a r o l  T y t z
sp isa ł powyższe dzieło na  podstaw ie dotyczących praw  
przyrodzonych i w łasnego dośw iadczenia z uw zględnie­
niem  n iem al całe j dotychczasow ej l i te r a tu ry  d re n a r ­
skiej i  g lin iarsk ie j z tem  za ło żen iem , aby za p rz e ­
w odnictw em  tego dzie ła  każdy  m iern ik  i naukow y 
gospodarz  zd o ła ł :

1) Ocenić w ysokość m ożebnych korzyści, ja k ie  
uzyskać m ożna przez zap ro w ad zen ie  up raw y  drenow ej 
i naw odnienia na danej ziem i.

2) Z astosow ać u rządzen ie  zakładów  drenow ych 
i naw odnienia do po trzeby  i stosunków  danego g ru n ­
tu  zgodnie z celem  agronom icznym  i ekonom icznym .

3) Z aprow adzić  w yrób ceg ły , dachów ki i ru r  
d ren a rsk ich  zastosow any do ro d za ju  i jak o śc i m ate- 
rya łow  surow ych.

4) P rzew odniczyć p rak tyczn ie  w ykonaniu  w szel­
k ich  ro b o t w d ren a rs tw ie  i g lin iarstw ie .

D zieło  odpow iadające pow yższem u założen iu  b ę ­
dzie niezaw odnie uży tecznem  w każdem  w iększem  go­
sp o d a rs tw ie  w iejskiem .

W ykończone przez p. K. T y tz a  w dw óch to ­
m ach  wynosić będzie  przesz ło  50  a rkuszy  d ru k u  ilu ­
strow anego 20 0  d rzew ory tam i i 20  tab licam i zaw ie- 
ra jącem i p lany  zakładów .

Z naczne bardzo  ko sz ta  w ydania ta k  obszernego 
d z ie ła  zm u sza ją  a u to ra  do zb ieran ia  funduszu w d ro ­
dze p rzed p ła ty .

P rz e z  w zgląd na  użyteczność dzieła  i d la  u- 
dzielen ia  gw arancy i ad m in is tracy a  dziennika „G ło s“ 
p rzy ję ła  tem  chętn iej zobow iązanie zb ie ran ia  fundu­
szu p ieu u m era ty  i p row adzenia  kontroB  w ydaw nictw a 
że a u to r  p rzeznacza  trz e c ią  część zysku  czystego na  
początkow y fur.dusz d renow ania > należącej do
prak tycznego  gospodarstw a w D ublanach. —  K a rtę  
p re n u m 'ra ty  w /d a je  ad m in is tra cy a  dzienn ika „G ło s"  
za  z łożeniem  p rzed p ła ty  w dziennika. R ew ers
pocztow y z p rzesłanej (Banco) p rzedp ła ty  n a  ozna­
czone dzieło będzie kw item  ln term alnym  do w ym iany 
za k a r tę  p ren u m era ty , k tó rą  ad m in is tracy a  nadeszła  
do u rzędu  pocztow ego.

C ena w 10 ze p ren u m era ty  za jed en  exem  
p la rz  6 zt. w hand lu  x ięg a rsk im  10 zł. w al. a.
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Na drodze między L w ow em , Ja- 

ryczowem a Milatynem dnia 18 . maja 
Z g u b i o n e  z o s t a ł y

Iray pierścionki damskie,
zawinięte w  chustce z cytrą C. W. 
Znalazca tych drobnych pamiątek ze ­
chce sip zgłosić  do p. Hoffmana, 
właściciela hotelu rosyjskiego w e  
Lwowie , i otrzyma tamże

nagrodę 3 0  alt. w . a.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.


